
W całym kraju rozpoczęły się
intensywne prace

przy likwidacji odłogów
WARSZAWA PAP. W wal 

ce o rozszerzenie obszaru u- 
praw zbóż i okopowych, a tym 
samym o zwiększenie pro­
dukcji rolnej, gospodarstwa 
chłopskie i PGR w całym 
kraju rozpoczęły intensywne 
prace przy likwidacji i za­
gospodarowaniu odłogów i 
ziem dotychczas niewykorzy­
stanych.

binka, Krosno Odrzańskie 
Międzyrzecz, Sulęcin i kilku 
innych woj. zielonogórskiego, 
gdzie znajdują się jeszcze 
znaczne obszary ziem nie za­
gospodarowanych, utworzono 
do likwidacji odłogów 7 spe­
cjalnych brygad traktoro­
wych.

W WOJ. 
OLSZTYŃSKIM
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OLSZTYN PAP. W zago­
spodarowaniu odłogów przo­
dują w woj. olsztyńskim pań 
stwowe gospodarstwa rolne. 
Dzięki wyposażeniu w nowo­
czesne maszyny oraz zapało­
wi załóg zagospodarowują 
cne codziennie poważne ob­
szary odłogów.

Na odłogach przejętych do 
zagospodarowania przez ze­
społy PGR Zjednoczenia 
Ostróda w dzień i nocą pra­
cują traktory. Dotychczas za­
orano tu i przygotowano pod 
zasiewy zbóż ozimych 3.400 
ha ziemi, która do niedaw­
na leżała odłogiem. Ogółem 
PGR tego zjednoczenia za­
orzą w roku bież. około 8 
tys. ha odłogów, z czego 5 
tys. ha zostanie obsianych 
zbożem ozimym.

W WOJ. ŁÓDZKIM
ŁÓDŹ PAP. Z oddanych o- 

statnio do zagospodarowania 
chłopom woj. łódzkiego 236 
ha ziemi dotychczas nie uprą 
Wlanej — ok. 160 ha zaorali 
oni już pod zasiewy zbóż 
ozimych. Najwięcej, bo 95 
proc. ziem dotychczas nie wy 
korzystanych zagospodaro­
wali chłopi i spółdzielcy w 
pow. Łęczyca. Chłopi z Tka- 
czewskiej Góry, Woźnik i 
Wilkowa zasiali na przeję­
tych odłogach wykę ozimą.

NA LUBELSZCZYZNIE
LUBLIN PAP. W I półro­

czu br. zlikwidowano na Lu 
belszczyźnie ok. 12 tys. ha 
odłogów, które zaorano na 
czarny ugór. Obecnie zosta­
ną one obsiane zbożami ozi­
mymi. Najwięcej odłogów za 
gospodarowały PGR i gospo­
darstwa indywidualne, któ­
re zamierzają jesienią ob- 
ptai oziminami całość prze­
jętych odłogów.

W WOJ.
ZIELONOGÓRSKIM

ZIELONA GÓRA PAP. W 
rejonach POM Świebodzin, Cy

Utworzenie jednolitego i demokratycznego
niemieckiego

leży w interesie
państwo

Radzieccy budowniczowie Pałacu Kultury i Nauki

Na zdjęciu: spawaczku — Nina Jefimowa wyra­
bia 150 proc. normy. CAF. fot. Zygm. Wdowiński
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sekretarz
Zarządu 'Wojewódzkiego TPPR

W stoczni I w por- 
sie, na statkach i w 
laboratoriach uczo­
nych, w pracow­
niach artystów — 
wszędzie, na każdym 
kroku możemy ją do 
itrzec. Zaczęła się
nie od dziś. Zrodziła się w okresie walki 
z kapitalistycznym I narodowościowym 
uciskiem, a krzepła na polach ostatniej 
wojny.

Nasi stoczniowcy z dumą opowiadają
0 precyzyjnych maszynach przysłanych im 
ze Związku Radzieckiego wtedy, kiedy do­
słownie gołymi rękoma dźwigali swój 
warsztat pracy z ruin. Dziś razem z nimi 
pracują doskonali fachowcy-konsułtanci 
radzieccy, którzy z wielką serdecznością 
dzielą się swoją wiedzą, stosowanymi w ra 
dzieckich stoczniach metodami technolo­
gicznymi.

Niedawno prasa donosiła o konferencji 
naukowców polskich z Morskiego Instytu­
tu Rybackiego z radzieckimi naukowcami
1 specjalistami z NRD. Wynik — opraco­
wanie wytycznych dla dalszych prac ba­
dawczych nad zwiększeniem połowów na 
Bałtyku.

Na Wszechzwiązkowej Wystawie Rolni­
czej w Moskwie był z wycieczką polskich 
chłopów Franciszek Mielewczyk — prze­
wodniczący spółdzielni produkcyjnej w 
Kokoszkowach. Obecnie zamierza on wie­
le z poczynionych tam spostrzeżeń zasto­
sować w codziennej pracy spółdzielców w 
tym celu, aby żyli oni lepiej niż dawniej, 
pracowali lżej, a otrzymywali z pracy wię­
ksze plony.

Znam artystów teatralnych, którzy nie 
rozstają się z książką Konstantego Stani­
sławskiego — „Moje życie w sztuce“. — 
Daje im ona odpowiedź na interesujące 
ich problemy inscenizacji teatralnej.

W teń sposób wyliczać by można bez koń 
ca. Przykłady te, obserwowane w codzien­
nym życiu — mówią o ogromie braterskiej 
współpracy i pomocy udzielanej nam przez 
narody radzieckie.

12 września rozpoczyna się w tym roku 
Miesiąc Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej. Przygotowujemy się do jego ob­
chodu bardzo starannie. Chcemy, aby 
święto naszej najserdeczniejszej przyjaźni 
wypadło jak najbardziej okazale. Wszakże 
to dziesiąty rok Polski Ludowej i dziesią­
ty rok powstania Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej.

Będziemy bilansować osiągnięcia, jakie 
uzyskaliśmy w naszym życiu dzięki przy­
jaźni, przykładowi, pomocy radzieckich 
braci. Lecz w tym czasie powinniśmy sta­

rać się poznać Jesz­
cze lepiej życie ludzi 
radzieckich, Ich pra­
cę, ich bogate do­
świadczenia, aby pnź 
niej — twórczo, w 
zastosowaniu do na­
szych potrzeb przy­

swoić je w życiu.
Wielkim wydarzeniem będzie VII Fe­

stiwal Filmów Radzieckich, w czasie któ­
rego ujrzymy takie wspaniałe dzieła kine­
matograficzne jak: „Skanderbeg“ 1 „Pło­
mienne serca“, „Dygnitarz na tratwie“, 
„Królowa balu“ 1 wiele innych.

Nie zapomnimy o popularyzacji radziec­
kich doświadczeń i metod pracy. Odbędą 
się zjazdy miczurinowców, a w zakładach 
przodujący ludzie naszego przemysłu po­
każą jak pracuje się według radzieckich 
wzorów.

Miesiąc Przyjaźni będzie świętem ra­
dości. Odbywać się |^dą festyny, imprezy 
sportowe, zloty młodzieży, wycieczki 
i raidy turystyczne. Bogaty i wszechstron­
ny jest program imprez.

Pełne 1 właściwe zrealizowanie bogatego 
programu Miesiąca wymaga ze strony 
wszystkich zarządów TPPR i wyłonionych 
komisji wykonawczych wielkiego wysiłku. 
Wymaga zmobilizowania do udziału w 
przygotowaniach i organizacji Miesiąca 
jak najszerszego aktywu społecznego To­
warzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 
oraz organizacji i instytucji współdziała­
jących w komisjach wykonawczych.

Szczególnie ważne — jak pokazują do­
świadczenia ubiegłych lat — jest włącze­
nie do czynnego udziału w organizowaniu 
Miesiąca — aktywu kulturalno-oświato­
wego skupionego wokół domów kultury 
i świetlic, uczestników wycieczek do 
ZSRR. przodujących robotników i chło­
pów stosujących radzieckie metody pracy, 
inteligencji i aktywu młodzieżowego.

Musimy dołożyć wszelkich starań, by 
przygotowane imprezy stanęły na najwyż­
szym poziomie I spełniły swoją kultural- 
no-wychowawczą rolę. Trzeba również w 
toku przygotowań i w czasie Miesiąca Po­
głębienia Przyjaźni dążyć do dalszego P®" 
ważnego wzrostu szeregów Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej.

Miesiąc Pogłębienia Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej, który zbiega się w tym roku 
z 10 rocznicą Polski Ludowej, powinien 
stać się wielką manifestacją naszej przy­
jaźni i braterstwa, łączących nasze naro­
dy. Będziemy go obchodzić z jeszcze grl*?- 
bszym przeświadczeniem o słuszności dro­
gi, po której prowadzi nasz naród Polska 
Zjednoczona Partia Robotnicza.

całej Europy
O św ia d cze n ie  

radzieckiego M S Z
MOSKWA PAP. — Agencja TASS opubliko­

wała następujące oświadc zenie Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych ZSRR:

Francuskie Zgromadzenie 
Narodowe odrzuciło 30 sierp 
nia przytłaczającą większoś­
cią głosów układ paryski, 
przewidujący utworzenie z 
sześciu państw zachodnio - 
europejskich — Francji, Nie 
mieć zachodnich, Włoch, Bel 
gii, Holandii i Luksemburga 
— zamkniętego ugrupowania 
militarnego w postaci tzw. 
„europejskiej wspólnoty o- 
bronnej“ . Jak wiadomo, pod 
szyldem wspomnianej „współ 
noty“ kryły się plany zmie­
rzające do wskrzeszenia mi- 
łitaryzmu niemieckiego, co 
stanowi bezpośrednią groźbę 
dla narodów Europy.

Podstawowym zadaniem 
wspomnianego militarnego i 
ugrupowania państw było ' - 
utworzenie tzw. „armii eu- 11

, ktore.i g tó  wną
siłą uderzeniową stałyby się 
siły zbrojne zremilitaryzo- 
wanych Niemiec zachodnich, 
z byłymi generałami hitle­
rowskimi na czele. Sytuacja 
taka stanowiłaby poważne 
niebezpieczeństwo dla naro­
dów europejskich, a przede 
wszystkim dla państw sąsia­
dujących z Niemcami, 
państw, w stosunku do któ­
rych militaryści niemieccy 
zawsze potrafili znaleźć pre 
tekst do napaści.

Doświadczenia historii 
uczą, że militarystyczne 
Niemcy stanowią bezpośred­
nią groźbę przede wszystkim 
dla Francji, która już nie 
raz była jedną z pierwszych 
ofiar agresji niemieckiej.

Usiłując oszukać narody, 
w tym również naród fran­
cuski, zwolennicy „europej­
skiej wspólnoty obronnej“ 
przedstawiali i nadal przed­
stawiają sprawę w ten spo­

sób, jakoby odrzucony układ 
paryski, gdyby został przy­
jęty, umożliwiał utrzymywa 
nie sił zbrojnych Niemiec za 
chodnich w jakichś określo­
nych ramach.

Jednakże fałszywość tego 
rodzaju twierdzeń każdemu 
nieuprzedzonemu człowieko­
wi rzuca się w oczy. Należy 
wątpić, czy wierzą w to na­
wet ci, którzy z twierdzenia­
mi takimi występują.

W każdym razie odwetow­
cy bońscy, którzy na ten te­
mat są bardziej szczerzy, nie 
ukrywają, iż do twierdzeń 
tych nie przywiązują więk-

(Dokończenie na str. 2).

Z a t w i e r d z a n i e
projektu konstytucji
Chińskiej

Republiki Ludowej
PEKIN PAP. Jak donosi 

Agencja Nowych Chin 9 
września Centralna Ludowa 
Rada Rządowa na 34 posie­
dzeniu rozpatrzyła i zatwier 
dziła poprawiony projekt 
konstytucji- Chińskiej Re­
publiki Ludowej. Projekt 
ten przedstawiony został do 
rozpatrzenia I sesji Ogólno- 
chińskiego Zgromadzenia 
Przedstawicieli Ludowych.

Poprawki wniosła komisja 
do opracowania projektu 
konstytucji ChRL po przestu 
diowaniu uwag i propozycji 
wniesionych w czasie ogól­
nonarodowej dyskusji nad 
projektem konstytucji.

D z i e ń  K o l e j a r z a

Rybacy walczą o plan

Dobre wyniki
na łowisku K 11-12

Już od kilku dni utrzymu­
je się na Morzu Północnym 
półsztormowa pogoda. Nie 
przeszkadza to jednak w po 
łowach naszym rybakom. 
Wyniki uzyskane przez po­
szczególne jednostki są róż­
ne — wahają się od 2 do 32 
ton na jeden dzień. Dó 7 bm. 
rybacy „Dalmoru“, mimo 
sztormowej pogody wykonali 
ckoło 17 proc. miesięcznego 
planu połowów.

Statek -  baza „Fryderyk 
Chopin“ wydał już rybakom 
wszystkie beczki, jakie za­
brał w trzeci rejs na łowi­
ska Morza Północnego. Z po 
mocą przybyła mu jednak 
„Morska Wola", przywożąc 
zapas pustych beczek 1 za­
bierając do Świnoujścia po­
nad 5.400 beczek śledzi. W 
ładowniach „Chopina“ znaj­
duje się dziś ponad 25 tys. 
beczek śledzi.

Z powodzeniem realizują 
plany połowowe rybacy ku­
trowi. W „Jedności Ryba­
ckiej“ wykonano już do 7 
bm. 41,8 proc. planu mie­
sięcznego. Warto przy tym 
dodać, że rybacy „Jedności“ 
osiągnęli już 98,5 proc. planu 
rocznego.

Rybacy tej spółdzielni uzy 
skują od 30 do 50 skrzyń 
ryb w jednym zaciągu, w 
tym ok. 80 proc. śledzi. Na 
te łowiska skierował też wy­
dział eksploatacyjny „Jednoś 
ci“ wszystkie swe jednostki 
połowowe.

Kuter „Gdy 44“ z bazy 
gdyńskiej wyładował w dniu 
wczorajszym po 3-dniowych 
połowach ponad 7.500 kg ry­
by, w tym około 75 proc. 
śledzi. Jest to kuter prywat 
ny. Szkoda, że inni rybacy 
indywidualni nie idą za przy 
kładem załogi kutra „Gdy 
44‘‘ i nie korzystają z tych 
wydajnych łowisk.

W dniu 12 września 1954 r. kolejarze polscy ob­
chodzą po raz pierwszy swoje święto.

Wydana w kwietniu 1954 r. uchwala partii i rzą­
du, mówiąca m. in. o ustanowieniu „Dnia Kolejarza“ 
i o reformie systemu płac na kolei — przyjęta została 
przez masy kolejarskie jako wyraz uznania dla ich 
trudnej i odpowiedzialnej pracy. Stała się bodźcem do 
dalszego zwiększenia wysiłków w kierunku stałego 
usprawniania pracy kolei, wzmożenia walki o obniż­
kę kosztów własnych oraz zachętą do podnoszenia 
kwalifikacji zawodowych.

Na licznych naradach poprzedzających „Dzień Ko 
lejarza" kolejarze dokonywali podsumowania dziesię­
cioletnich wysiłków, witając swoje święto tysiącami 
zobowiązań produkcyjnych dających naszej gospodar­
ce narodowej nowe środki dla dalszego podniesienia 
stopy życiowej mas pracujących w Polsce Ludowej.

Uchwała II Zjazdu naszej partii oraz kwietniowa 
uchwala KC PZPR i Rady Ministrów stworzyły jesz­
cze większe możliwości poprawy warunków bytu ko­
lejarzy. Pełne wykorzystanie tych możliwości leży wy 
łącznie w rękach pracowników kolei.

Obchodzone po raz pierwszy święto kolejarskie 
jest dowodem stawiania zawodu kolejarza w rzędzie 
przodujących w Polsce Ludowej. To wyróżnienie oka­
zane przez naszą partię 1 rząd zobowiązuje wszystkich 
kolejarzy do jeszcze lepszej pracy, do jeszcze lepszych 
wyników, które by potwierdziły, że na to wyróżnienie 
w pełni zasługują.

„Dzień Kolejarza“ jest dla kolejarzy i ich rodzin 
dniem radości i wesela, dumy i zadowolenia z Ich 
wkładu w te wspaniałe osiągnięcia, jakimi szczyci się 
w dziesiątą rocznicę wyzwolenia nasza ojczyzna. 
Dzień ten będzie zarazem dniem mobilizacji do wy­
konania dalszych trudnych zadań przewozowych, sto­
jących przed transportem kolejowym, do zwiększenia 
udziału pracowników kolei w rozbudowie gospodarki 
narodowej, w walce o dobrobyt dla wszystkich ludzi 
pracy.

Żałoba we Francji
po trzęsieniu ziemi w Algerze

PARYŻ PAP. Na wiadomość 
o katastrofalnym trzęsieniu zie­
mi w Algerze, rząd uznał piątek 
10 września za dzień żałoby na­
rodowej.

Sekretariat Francuskiej Partii 
Komunistycznej przesłał natycłw 
miast do Komunistycznej Partii 
Algeru braterskie wyrazy współ­
czucia i przekazał kwotę 103 
tys. franków Jako pierwszą po­
moc dla ofiar trzęsienia ziemi. 
Przedstawiciel grupy komuni­
stycznej w Zgromadzeniu Naro­
dowym zgłosił projekt rezolucji

D e l e g a c i  n a  C e n t r a l n e  D nkio

wzywający rząd do wyasygno­
wania 2 miliardów franków na 
pomoc dla ludności Algeru.

CGT przekazała 200 tys. fran­
ków algersklm związkom zawo­
dowym 1 zainicjowała zbiórkę 
pieniędzy 1 odzieży dla ofiar 
trzęsienia ziemi. Liczne organi­
zacje związkowe wpłaciły już 
pierwsze kwoty na ten cel.

*  *  *
Według obliczeń dokonanych 

do wieczora 10 bm. podczas trzę 
sienią ziemi w Algerze zginęło 
co najmniej 1200 osób. Przypusz­
czalna liczba rannych wynosi 
około 6 tysięcy osób. Wielu ran­
nych doznało pęknięcia czaszki 
ori spadających kamieni i cegieł, 
przeszło 1800 osób umieszczono 
w szpitalach.

Ostateczna liczba ofiar ustało 
na będzie dopiero za parę dni. 
Szkody materialne szacowane są 
prowizorycznie na około 4 miliar 
dy franków.

Am erykanie zam ierzają 
tw orzyć blok wojskowy

na Dalekim Wschodzie
Jak donosi radio moskiew* 

skie John Foster Dul- 
les opuścił wczoraj Tokio, u- 
dając się do USA. Przed od­
jazdem Dulles złożył oświadcze­
nie o przeprowadzeniu rozmów 
z premierem rządu japońskiego 
— Joszidą 1 japońskim mini­
strem spraw zagranicznych na 
temat SEATO oraz możliwości 
utworzenia podobnego paktu mi 
litarnego na Dalekim WTschodzie.

JAN KOWALKOWSKI
rolnik z gromady Gniew­
skie Pole (pow. Kwidzyn) 
— jest rodowitym Warmii 
czykiem. Chociaż ma już 
62 lata, prowadzi wzorowo 
gospodarkę i icywiązuje 
się ze wszystkich obowiąz 
ków wobec państwa. Na 
12-hekta.rowym gospodar­
stwie utrzymuje 5 krów 
dojnych, 3 jałówki zakon­
traktowane i jednego bycz­
ka. W bieżącym roku ze­
brał po 18 kwintali psze­
nicy i 24 q jęczmienia z ha-

PAWEŁ BLOKUS
jest od czterech lat prze­
wodniczącym spółdzielni 
produkcyjnej „Jedność“ w 
Rywałdzie (pow. Staro­
gard). Pod jego kierowni­
ctwem spółdzielcy od roku 
1953 do dnia dzisiejszego 
zagospodarowali 236 ha 
odłogów. Wiosną bieżące­
go roku zaorali 80 hekta- 
rów, które zostaną obsiane 
wiosną przyszłego roku.

Żniwa spółdzielnia w 
Rywałdzie przeprowadziła 
w terminie, bez pomocy 
ekip robotniczych.

EDWIN DŁUGOSZ
z POM Rudno, to jeden z 
przodujących agronomów 
na terenie naszego woje­
wództwa. Po ukończeniu 
Szkoły Rolniczej w Klucz­
borku został skierowany 
do pracy na Wybrzeżu. 
Pod jego opieką . znajdują 
się trzy spółdzielnie pro­
dukcyjne w Wielkim Gar 
cu, Rudnie i Gręblinie.

Edwin Długosz, jako 
aktywny ZMP-owiec kie­
rował w tegorocznej akcji 
żniwna - omłotowej grupą 
ZMP-owską

JOZEF GŁOWACKI
przybył na Wybrzeże w 
1947 roku z Lubelskiego. Tu 
z reformy rolnej otrzymał 
9 ha ziemi. W roku 1951 
był jednym z organizato­
rów spółdzielni produkcyj 
nej „Pokój" w Mątwach 
Wielkich (pow. Malbork). 
Od trzech lat pełni funk­
cję przewodniczącego. Spól 
dzielnia Mątwy Wielkie za 
inicjowała w naszym wo­
jewództwie utspółzawodnU 
ctwo o przedterminowe 
wykonanie dostaw zboża 
dla państwa.

Pierwszy pociąg 
elektryczny

p r z e j e c h a ł

z  Warszawy do Łodzi

ŁÓDŹ PAP. 10 bm na dwa 
dni przed Dniem Kolejarza 
został zakończony nowy waż 
ny etap budowy linii kolei 
elektrycznej Warszawa — 
Stalinogród, na trasie Ko­
luszki — Łódź. W dniu tym 
po raz pierwszy w historii 
polskiego kolejnictwa z War 
szawy do Łodzi przejechał 
pociąg elektryczny prowadzo 
ny przez starszego maszyni­
stę Stanisława Łapińskiego.
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W pogoni za wizją 
starej Azji

Na konferencji w stolicy O tym, jak wielką siłą a- 
Filipin — Manili — podpisa trakcyjną stanowi dla naro- 
ny został zbrodniczy pakt po dów Azji wzór podobnych 
łudniowo -  wschodniej Azji, stosunków, świadczy choćby 
noszący w skrócie nazwą przykład Japonii. Japoński 
SEATO (South East Asia minister spraw zagranicz- 
Treaty Organisation). nych Okazaki oznajmił przed

Dominującym celem tego jedną z komisji parlamen- 
nowego bloku wojennego, tu, że Japonia nie przystąpi 
zorganizowanego pod presją do układu, nawet gdyby od 
Waszyngtonu, jest dążenie do niej tego żądano. Powód za- 
zdławienia potężniejących z jęcia takiego stanowiska jest 
dnia na dzień ruchów naro jasny. Japonii zależy na u- 
dowo - wyzwoleńczych w trzymaniu dobrych stosun- 
krajach azjatyckich i przygo ków z największym mocar- 
towanle agresji przeciwko stwem azjatyckim — China-

m m m m m m «  m a i i H i i m m m i

C Z O Ł G IŚ C I  R A D Z IE C C Y  
— wierni syno w ie  narodu

Chinom Ludowym 
„Kraje SEATO — stwier­

dza hinduski „Indian Ex­
press“ — pod pretekstem 
rzekomego przewrotu będą

mi — i na rozszerzeniu z ni 
mi handlu.

Słowem — budowla, jaką 
postawiono na zlecenie Dul-

• • iesa w Manili, oparta jest na 
mogły mieszać się do wew- kruchych fundamentach. 
nętrznych spraw ktoregokol WartQ równlez podkreślić, 
wiek z krajów, tłumiąc za- ^ j  tej okazji wystą-
razem jego ruch narodowy j  anglo .  amerykańskie i 
w ' celu wzmocnienia reak- francusko .  amerykańskie 
cyjnych reżimów . sprzeczności. Gdy prasa ame

Już sam skład uczestników rykańska pisała o „przeciw- 
paktu — USA, Anglia, Frań działaniu Anglików“ organi­
ej a, Australia, Nowa Zelan­
dia i zależne od USA — Sy­
jam, Filipiny i Pakistan — 
świadczy, że SEATO jest w 
istocie paktem kolonizato­
rów.

Waszyngton usiłuje więc

zacji paktu, londyńska „Tri- 
bune“ ze swej strony dora­
dzała Edenowi, by nie wyjeż 
dżahna Filipiny. Istotnie, a- 
ni Mendes-France, ani Eden 
nie przyjechali do Manili, 
dając tym do zrozumienia,

W dniu 12 września roku bieżącego lu- zowane — dzięki nieustanne) trosce partii 
dzie radzieccy obchodzą uroczyście Dzień i rządu o umocnienie potęgi obronnej 
Czołgistów. To doroczne święto ustano- ZSRR, stały się jednym z najpotężniej- 
wione zostało w roku 1946 dla upamięt- szych rodzajów broni, szturmową siłą 
nienia doniosłej roli wojsk pancernych Armii Radzieckiej.
i zmotoryzowanych oraz ich wybitnych Czołgiści radzieccy, podobnie jak wszys- 
zasług w Wielkiej Wojnie Narodowej, jak cy żołnierze Armii Radzieckiej, czujnie 
również dla upamiętnienia zasług budów- stoją na straży granic ojczyzny, strzegąc 
niczych czołgów. pokojowej, twórczej pracy wszystkich na-

Radzieckie wojska pancerne i zmotory- rodów ZSRR.

Rozbieżności międzyimperialistyczne
wokół sprawy remilitaryzacjl

N ie m ie c  za c h ,
LONDYN PAP. Jak donosi litaryzacji Niemiec może być 

agencja Reutera, rzecznik rozpatrywany przez sesję 
brytyjskiego Ministerstwa plenarną rady paktu atlań- 
Spraw Zagranicznych oświad tyckiego w Nowym J°rK?  
czvł dnia 9 bm., że rząd bry lub Ottawie w początkach 
tyjski będzie w dalszym cią października'. Po czym pre 
gu sondował opinie zaintere cyzując stanowisko bryty]- 
sowanych rządów w sprawie skie agencja Reutera doaa- 
możliwości zwołania konfe- je: „Wielka Brytania uwa a 
rencii 9 państw celem omó- nadal, że porozumienie na te 
wienia kwestii remilitaryza- renie NATO byłoby ułatwio- 
cii Niemiec. Rzecznik dodał, ne, gcjyby poprzednio odbyła 
że rząd brytyjski „żywi jesz- się konferencja 9 państw . 
cze nadzieję“, iż konferencja 
proponowana początkowo na 
najbliższy tydzień będzie się 
mogła odbyć pod koniec 
września.

Jednakże, jak wynika z ko 
mentarza agencji Reutera, 
zamierzenia rządu brytyjskie 
go nie znajdują oddźwięku 
w Stanach Zjednoczonych, 
które upatrują w tej inicja 
tywie rządu brytyjskiego 
próbę przejęcia hegemonii po 
litycznej na kontynencie eu­
ropejskim.

Stwierdzając, że udział Sta 
nów Zjednoczonych w konfe 
rencjł 9 może być utrudnio­
ny w związku z rozpoczyna 
jącą się 21 bm. II sesją Zgro 
madzenia Ogólnego ONZ, a- 
gencja pisze: „Problem remi

znów decydować o sprawach ze rządy ich nie cheą zbyt- 
azjatyckich bez udziału naj- ni0 angażować się w tę no- 
większych mocarstw tego Wą imprezę amerykańską.
kontynentu. Również w Ge- . ___
newia amerykańscy imperia O natęzęmu tych sprzecz- 
liści usiłowali nie liczyć się noś ci między krajami impe- 
z głosem narodów azjatyc- riallstycznymi, które wyłoni 
kich. I ponieśli porażkę. Kon . gł w Manlli> świadczy m.

* ■ *  *  w -y « * t ę n ^  
go sekretarza stanu, i mimo naciskiem swych partnerów 
bojkotu jej obrad przez dy- musiał dwukrotnie zmieniać 
plomatów amerykańskich, tekgt proiektu układu o SE-
( S S  ®  »  “ A  S  ATO 1 t .  w cz.,i. t ™ »  
dąc kres działaniom wojen- konferencji zgłoszono około 
nym w Indochinach. Wa- 20 poprawek. Sprzeciw W. 
szyngton nie wyciągnął jed- Brytanll gprawił też, że dzia 
nak żadnych wniosków z tej __ . „nł.
klęski. Gdy nie udało mu się lania SEATO nie rozciągnię
storpedować konferencji ge- to na Hongkong i Taiwan. 
newskiej, dąży obecnie do zrodzony w atmosferze 
przeszkodzenia w realizacji wza,emnej nieufności kolo- 
przyjętych w Genewie posta nizatoróW) potępiony przez 
nowień. Na żądanie Dulle- dążące do pokoju i wolności 
sa podpisany został odrębny ogrody Azji, nowy amerykan 
protokół, jawnie sprzeczny z skj blok wojenny, jest prze- 
postanowiemami w sprawie jawem zaróWno awanturnt- 
rozejmu w Indochinach. Wlą czoici jak j słabości impe- 

rn do siery dxlała îa rlaU amerykańskiego, U- 
SEATO Laos, Kambodżę i —  - Ł;
Wietnam południowy. W ten  czego Żadną JUŻ
sposób USA. wdagajac ao odzyskać nie można,

,— ^  5r Stara bowiem Azja, w któ-mę, dążą do poderwania rej panowaii bezkarnie kolo 
współpracy państw będą- nizaforzyi organizując awan 
cych gwarantami rozejmu w t wojenne, rozpalając nie 
Indochinach i pogwałcenia po nawiść między narodami, 
rozumień genewskich. grabiąc bezlitośnie ludy azja

Większość państw azjatyc- tyckie, ustępuje miejsca no- 
klch odrzuciła sprzeczne z wej Azji, Azji potężniejące- 
ich interesami narodowymi, g0 z dnia na dzień ruchu na 
z zasadami niezawisłości i rodowo -  wyzwoleńczego. I 
suwerenności państwowej za ard podróż Dullesa do Mani- 
proszenie mocarstw kolonial jj w pogoni za wizją starej

Oświadczenie radzieckiego MSZ
w . tm m •* _ _ k o! uinvoh C n i P militaszego znaczenia i już w 

chwili obecnej otwarcie oma 
wiają plany utworzenia ar­
mii zachodnio - niemieckiej, 
złożonej z dywizji, których 
liczba znacznie przewyższa 
oficjalnie wymienianą przez 
nich cyfrę. Co się tyczy 
wszelkich formalnych wa­
runków, które ograniczałyby 
liczebność i uzbrojenie armii 
zachodnio -  niemieckiej, to, 
jak wykazuje doświadczenie, 
militaryści niemieccy rwą na 
strzępy wszelkie podpisane 
przez siebie porozumienia, o 
ile stanowią one przeszkodę 
na drodze realizacji ich agre 
sywnych planów.

Wskrzeszenie militaryzmu 
niemieckiego 1 wciągnięcie 
zremilitaryzowanych Nie­
miec zachodnich do ugrupo-

(OofiOMCzenle ze sir. 1/
skich, które dopiero niedaw- agresywnych, militarnych u- 
no przeżyły drugą wojnę grupowań państw, polityki, 
światową, są zupełnie zrozu- której inspiratorami są koła 
miale, albowiem nowa wojna rządzące USA. Byłoby jed- 
pociągnęłaby za sobą niepo- nak błędem sądzić, że po tej 
równanie większe ofiary ma- porażce autorów i zwolenni- 
terialne i ludzkie niż wojny ków tego rodzaju polityki, 
poprzednie. Należy to tym spowodowanej odważnym ak 
bardziej podkreślić w związ- tern Francuzów, wolno naro- 
ku z pojawieniem się broni a- dom osłabić swą czujność wo 
tomowej i wodorowej oraz bec knowań wrogów pokoju, 
innych rodzajów broni ma-
sowej zagłady. Szczególnie 
zrozumiałe jest zaniepokoje-

Jak wiadomo, już obecnie 
otwarcie rozpatruje się no­
we plany wskrzeszenia mili-

nych do udziału w SEATO. 
Odrzuciły amerykańskie za­
proszenie Indie — najwięk­
sze po Chinach mocarstwo 
azjatyckie. Premier Indii 
Nehru, oświadczył, że udział 
w zwołanej przez USA nara 
dzie w Manili sprzeczny jest 
z zasadą nieuczestniczenia w 
wojennych blokach i grozi 
wzmożeniem napięcia mię­
dzynarodowego. Odmówiły 
udziału w konferencji w Ma 
nili Indonezja, Burma i Cej 
lon.

Nacisk ludów Azji, doma­
gających się ostatecznego zli 
kwidowania kolonializmu 
sprawił, że organizatorzy wo 
jennego paktu kolonizato­
rów — SEATO — zostali w 
swoich zamiarach osamot­
nieni. „Azja południowe-' 
wschodnia potrzebuje dzisiaj 
pokoju i poprawy ekonomicz 
nych warunków bytu ludno­
ści, a nie zbrojeń i militar­
nej gwarancji. Potrzebuje o- 
na masła, a nie armat“ . — 
pisze hinduski dziennik „Hin 
dustan Times“.

Indonezja nie po to roz­
wiązała łączącą ją z Holan­
dią unię, by w kilka dni po­
tem wpaść w objęcia nowego 
grabieżcy. Indie domagają 
się likwidacji portugalskich 
i francuskich enklaw kolo­
nialnych na Półwyspie In­
dyjskim nie po to, by za chwi 
lę udzielić podobnych ..en­
klaw“ na bazy USA.

I ci, którzy chcieliby roz­
pętać rękami narodów azja­
tyckich wojnę przeciw Chi­
nom Ludowym, muszą się li­
czyć ze wzrastającą wśród 
narodów azjatyckich miło­
ścią i sympatią do Chin. Pan 
stwa azjatyckie pragną z 
Chinami nie wojny, lecz na­
wiązania takich stosunków, 
jakie już zostały nawiązane 
między Chinami a Indiami i 
Burmą. Stosunków niespoty 
kanych w historii Azji — 
stosunków opartych na zasa 
dach wzajemnego poszanowa 
nia terytorium i suwerenno 
ści, wzajemnej nieagresji, 
nieingerowania w sprawy 
wewnętrzne partnerów, sto­
sunków opartych na równo­
ści, wzajemnych korzy­
ściach i pokojowym współ­
istnieniu.

Azji, która odeszła w prze 
szłość, ani organizowanie no 
wych sojuszów agresywnych 
nic w tym wypadku nie 
zmieni.

E. D.

-y-------- j.—  -------r •>- we piany wsKrzeszema
nie przejawiane przez naro- taryzmu niemieckiego. O- 
dy, które zamieszkują najgę- ficjalne ko}a mocarstw za- 
ściej zaludnione rejony Eu- chodach rozwijają gorączko 
ropy, gdzie na stosunkowo wą działalność, usiłując jak 
ograniczonym terytorium najgzybciej porozumieć sięicijiv/uum najszybciej porozumieć ait; 
skoncentrowane są żywotne w sprawle przeprowadzenia 
ośrodki państw, a więc m. ------a ... —1.,

ciwstawnych sobie militar­
nych ugrupowań państw.

Uchwała parlamentu fran­
cuskiego, który mimo brutal 
nego obcego nacisku odrzu­
cił wspomniany układ, jest 
głęboko patriotycznym ak­
tem, podyktowanym wymo­
gami zapewnienia Francji 
prawdziwego bezpieczeń­
stwa, zachowania jej nieza­
wisłości narodowej. Te naro 
dowe interesy Francji po­
krywają się i nie mogą nie 
pekrywać się z wymogami 
zapewnienia bezpieczeństwa 
ogólnoeuropejskiego.

Interesy zapewnienia bez­
pieczeństwa ogólnoeuropej­
skiego wymagają, aby za­
miast montowania zamknię­
tych ugrupowań militar­
nych w Europie, stworzono

Adenauer
żąda natychmiastowej 

odbudowy
W e h rm a c h tu

BERLIN PAP. Agencja ADN 
donosi, te  w toku poufnych 
rozmów, które we wtorek prze­
prowadził Adenauer z wysokimi 
komisarzami Stanów Zjednoczo­
nych i Wielkiej Brytanii w Niem 
czcch. przedstawił on gotowy 
plan, przewidujący natychmia­
stową remilitaryzacją Niemiec 
zachodach. Plan ten opracowa­
ny został przez tzw. „urząd 
Blanka", (tj. faktyczne mini­
sterstwo «praw wojskowych) 
przewiduje wystawienie jednej 
dywizji wojska na kaide 2 mi­
liony mieszkańców republiki boń 
sklej. Wehrmacht zachodnlo- 
nlemieckl w sile co najmniej 24 
dywizji powołany ma by6 „nie­
zwłocznie" i zająć ma „określo­
ny odcinek obrony“ w Europie 
zachodniej.

Plenum KC
Niemieckiej 

Socjalistycznej 
Partii Jedności

iiiiiiiiiiiiiiniir

wLenUZâ ilitarne«o° sutego- in.' I?a3wiąksze mia;la " z ,ick Ida "nowego planu °w ła c°^ a system bezpieczeństwa zbio- wania militarnego spotęgo odwiecznymi pamiątkami kul £«i->u>ar»*h 80 i ł - tow»B,  ,  udziałem wszyst-
'i^ on fiT “ 'a « « t  * u“ VŁV’r*J- litarnego bloku państw za- kich państw europejskich,

„rnżhr nowe) Zwolennicy polityki wskrze tbodnich. Usiłując sklecić niezależnie od ich ustroju 
śwStńwe? * J szania militaryzmu nlemiec- zamiast „europejskiej współ społecznego. Celowi temu

WrAtar,.™ iipjńaó hi kiego usiłują przedstawić noty obronnej“ jakąś nową odpowiada właśnie zapropo- 
storii Fnronv rhnrhv tvlko sPrawć w takim świetle, jak kombinację państw zachód- nowany przez Związek Ra- 
ostetnich 50 l̂at ahv orzeko remilitaryzacja Nie- nich, tym razem z udziałem dziecki projekt ogolnoeuro-
nać aie młHtarvsS^zn^ miec zachodnich i wciągnię- Anglii, co umożliwiłoby re- neiskieeo układu o oezpie-
Niemcv dwukrotnie w ?  tym CTe ich d0 i akie8° « F  innego militaryzację Niemiec za- 
czasie ^ro-oetały woine któ- bloku militarnego państw za chodnich — koła rządzące 

■rwrrm^uła TTarodon  ̂Aiiro chodnich wzmacniały pozy- mocarstw zachodnich rowno 
w j^k^^trasriYwe derpie- c3e mocarstw zachodnich w cześnie starannie przemilcza

rokowaniach ze Związkiem ją propozycje radzieckie z
^wiadr^ń k™hństw Radzieckim w kwestii nie- 24 lipca i 4 sierpnia br. doty ------------ -

^ , , „ 7  mieckiej. Podobne twierdze- czące problemu niemieckie- czeństwa zbiorowego w Euro 
nr'Z ' nia Pozbawione są jednak go i utworzenia systemu bez Pie i zawarcie w tym celu 

niez naroa irancusKi, przy- WSzelklch podstaw W rze- płeczeństwa zbiorowego w układu ogólnoeuropejskiego
; ^ k ? i f ^ ^ n n [ f nhro;nUPi" czywistości sprawa przedsta Europie.
 ̂ t  ornźhp nn-arl\ °wn1nv ze v/ia wręcz odwrotnie. Re W planach wskrzeszenia 

wszystkimnd^niebezpieamy militaryzacja Niemiec za- militaryzmu w Niemczech
chodnich 1 wciągnięcie Ich zachodnich szczególne miej- 

Te o b a w  narodów europei do takieg0 CZF innego ugru- ¡¡ce przeznacza się projekto-
ją przeszkody nie do poko- chodnich bezpośrednio do blo dowego Niemiec na po.iojo- 
nania na drodze do z jedno- ku północno-atlantyckiego. wych i demokratycznych za­
rżenia Niemiec, a więc unie- cij którzy wysuwają po- 
możliwiają osiągnięcie od po- d0hne plany, nie ukrywają, 
wiedniego porozumienia w ł4 gą one potrzebne, aby o- 
sprawie niemieckiej. Ozna- mlnąć przeszkody, jakie na- 
cza to, że jednolity naród potkali we Francji zwolen- 
niemiecki byłby nadal po- nk.y od daWna już skompro 
dzielony na dwie części na miłowanej polityki „z pozy- 
czas nieokreślony, co samo cjj giiy"t innymi słowy cho-
przez się stwarza niebezpie- dzi 0 to aby tym razem za- t” “ " 7 .. . '
czeństwo dla sprawy utrzy- miast jednego agresywnego utworzenie jednolitycn 1 mi- 
mania pokoju w Europie. ugrupowania militarnego w łujących pokój Niemiec za- 

Fiasko układu o „europej- postaci „europejskiej współ- Pewn' Francji godne wielkie 
skiej wspólnocie obronnej“ noty obronnej“ zmontować go mocarstwa miejsce wśród 
stanowi niewątpliwie poważ- ¿nne teao rodzaju ugrupowa mnych wieUicn mocarstw, 
ny cios dla polityki tworze- nje z udziałem zremilitaryzo Przeciwnie, Europa w uctorej 
nia zarówno w Europie, jak wanych Niemiec zachodnich istniałyby przeciwstawne so 
l innych rejonach świata j w fen sposób oszukać Frań bie bloki militarne ) milita-

................ rystyczne Niemcy zachodnie

Porażki prawicowców
na 86 kongresie 

brytyjskich jłw. zaw.
LONDXN PAP. Na posiedzeniu 

86 kongresu TUC w dniu 9 wrze 
śnią Rada Generalna TUC dwu­
krotnie doznała porażki. Wbrew 
wysiłkom Rady Generalnej kon 
gres uchwalił rezolucją prze­
ciwko podniesieniu doinej gra­
nicy wieku, uprawniającej wiąk 
szość robotników do otrzyma­
nia emerytury. (Obecnie grani­
ca ta wynosi 65 lat).

Zjednoczony Związek Zawodo 
wy Odlewników zgłosił rezolu­
cję potępiającą uchwaloną nie­
dawno ustawę o podwyżce ko­
mornego. W wyniku glosowania 
rezolucja przeszła 4.315 tysiąca 
mi giosów przeciwko 3,269 ty 
siącom.Przewodniczący Krajowego 
TiwląŻKti z a w o d o w e g o  GÓrniitOW
E. jonns ¡¿głosu rt*zoiti<5j<ł wyra­

jającą zaniepokojenie z powo­
du wzrostu kosztów utrzymania 
i krytykującą politykę ekono­
miczną rządu. Kongres uchwali! 
tę rezolucję.

BERLIN PAP. Agencja
ADN podaje:

Pod przewodnictwem Wil­
helma Piecka, Otto Grote- 
wohla i Waltera Ulbriehta
obradowało w dniach 8 ) 9 
września XX Plenum Komi­
tetu Centralnego Niemiec­
kiej Socjalistycznej Partii 
JednoścL

Na plenum omówiono: 
Sprawozdanie z działalno­

ści Biura Politycznego KC 
SED w okresie* który minął 
od XIX  Plenum KC, wygło­
szone przez Freda Neuman, 
na.

Referat Otto Grotewohla
o zadaniach partii w związ­
ku ze zbliżającymi się wybo­
rami.

Wysunięcie kandydatów 
Niemieckiej Socjalistycznej 
Partii Jedności w związku 
ze zbliżającymi się wybora­
mi. Punkt ten referował 
Karl Schirdewan.

W dyskusji nad referatami 
wzięło udział 13 osób.

Komitet Centralny SED 
jednomyślnie zatwierdził kan 
dydatów Niemieckiej Socja­
listycznej Partii Jedności na 
listę Frontu Narodowego 
Niemiec Demokratycznych.

Czwarty punkt porządku 
obrad X X  plenum — liczby 
kontrolne narodowego planu 
gospodarczego na rok 1955 re 
ferował B. Leuschner. W dy 
skusji nad referatem wzięło 
udział 11 osób.

Komitet Centralny SED 
jednomyślnie uchwali! rezo­
lucję w sprawie zadań gospo 
darczych na rok 1955 — ostat 
ni rok planu pięcioletniego 
NRD.

Zakończenie obrad 
Międzynarodowego 

Zwięzku Spółdzielców
PARVZ PAP. 9 bm. XIX Kon 

gres Międzynarodowego Związ- 
ltii Spółdzielców (MZS) zakoń­
czy! obrady. Kongres omówił 
sprawozdanie KC Związku, 
przedyskutował referat o pro­
gramie działalności MZS, o ru- • 
chu spółdzielczym w krajach 
słabo rozwiniętych, o międzyna­
rodowym handlu spółdzielczym 
oraz dokona) wyboru nowego 
Komitetu centralnego JMZŁ Pra 
wicowe kierownictw» * * ” ” »*?-

w ialń  ' staPtA) Dl« OOptl*
cii- do podjęcia słusznych decy­
zji przez Kongres w sprawie wio 
iu doniosłych zagadnień miedzy 
narodowego ruchu spółdzielcze­
go.

I i i fż  łflrróiceJ
I Wielki M o r s  „Głosu Wybrzeża"

pod hasłem.

1 „Poznaj Związek Radziecki 
1 —  kraj naszych p rzy ja c ió ł“

Wiele cennych i atrakcyjnych nagród |

pejskiego układu o bezpie- 
czeństwie zbiorowym w Eu­
ropie" i zwołanie konferen­
cji ogólnoeuropejskiej dla 
rozpatrzenia odpowiednich 
propozycji.

Utworzenie systemu bezpi

z udziałem Niemiec wschód 
nich i zachodnich, zaś po zjed 
noczeniu — jednolitych Nie­
miec, ułatwiłoby rozwiązanie 
problemu niemieckiego na 
podstawie zjednoczenia naro

sadach. Odpowiadałoby to 
interesom bezpieczeństwa 
wszystkich państw europej­
skich, w tym również i Frań 
cji, której losy jako wielkie­
go mocarstwa są nierozer­
walnie związane z losami Eu 
ropy jako całości. Jedynie 
pokojowy rozwój Europy i

Dla wielkich budów komunizmu
cuzów nowym szyldem, któ­
rym pragnie się ugrupowa­
nia to zamaskować.

Tymczasem interesy bez­
pieczeństwa Europy, podob­
nie jak interesy narodu nie­
mieckiego, wymagają, aby 
problem niemiecki został roz 
wiązany na podstawie utwo 
rżenia jednolitego, miłują­
cego pokój i demokratycz­
nego państwa niemieckiego, 
jak przewidują to odpowied 
nia porozumienia między 
mocarstwami.

Nie można powiedzieć, że 
możliwości osiągnięcia poro­
zumienia w sprawie niemiec 
kiej zostały już wyczerpane. 
Biorąc pod uwagę tę właś­
nie okoliczności, rząd ra­
dziecki zaproponował rzą

w jej sercu — oznaczałaby 
sprowadzenie Francji do ro­
li drugorzędnego państwa. 
Związek Radziecki zawsze 
wypowiadał się i nadal się 
wypowiada za silną i nieza­
leżną Francją, ponieważ tyl­
ko taka Francja jest waż­
nym czynnikiem utrzymania 
pokoju w Europie i na ca­
łym świecie.

Doświadczenie konferencji 
genewskiej, która wniosła 
poważny wkład w dzieło 
osłabienia napięcia między­
narodowego, raz jeszcze wy 
kasuje, że jeśli zaintereso­
wane państwa rzeczywiście 
tego pragną, istnieją możli­
wości osiągnięcia porozumie 
nia w sprawach nie uregu­
lowanych, odpowiadającego

Kierunek - Austria
W Austrii prowadzona 

jest z wielkim szumem 
propaganda „Anschlussu". 
Plany niemieckiego impe­
rializmu są zresztą zupeł­
nie wyraźne. Wynikają o- 
ne zupełnie niedwuznacz­
nie ze słów Adenauera, 
wypowiedzianych w lutym 
br.: „Chwilowo nie opłaca 
się nam wylewać łez z po­
wodu Niemiec wschodnich 
i Berlina. Istnieje realna' 
możliwość wyrównania tej 
straty na drodze ekonomi­
cznego, politycznego i woj 
skowego zbliżenia z Au­
strią. Stany Zjednoczone 
udzielą w tym kierunku 
pomocy republice związko 
wej".

I choć po konferencji 
berlińskiej rząd bońskl stał 
się ostrożniejszy w swych 
wypowiedziach, nie zanie­
chano propagandy na rzecz 
odzyskania Austrii. Boń- 
skim odwetowcom sekun­
dują dzielnie rodzimi au­
striaccy faszyści.

„Die neue Front“ — or- 1 j 
gan tzw. „Związku Nieza­
leżnych", stwierdza otwar­
cie, że „Austria jest pań­
stwem niemieckim, w któ­
rym myśli się i czuje po 
niemiecku

Zwichnięta
kariera

Miss Claud St. jest bar­
dzo zmartwiona, bo cho­
ciaż posiada klasyczne ry­
sy, śliczne blond włosy, 
przepisowe wymiary figu­
ry, umie ładnie śpiewać t

s h h ST

V--- Ł-------------- --y* IO wail V a i , u u f u .k u u u ju w jo
dom Francji, Anglii i USA jnferes0m utrwalenia pokoju

Na zdjęciu: część statora jednego z dwóch hydroyeneralorów U.a będącej o- 
becnie w budowie Dubossarskiej Elektrowni Wodnej na Dniestrze (Mołdawska 
SSR). Te potężne hydrogeneratory produkuje fabryka „Urałele.ktrcaparas tv 
Swierdlowsku. f o t  -~CAF-

zwołania w sierpniu — wrze 
śniu br. nowej konferencji 
czterech mocarstw i rozpa­
trzenie na tej konferencji 
problemu niemieckiego. Od­
powiedź rządów trzech mo­
carstw na te propozycje do­
tychczas nie wpłynęła. 

Odrzucenie przez francus-

Jeśłi chodzi o Związek Ra 
dziecki, to również w przy­
szłości będ?ie on czyni) 
wszystko co jest możliwe w 
cetu osiągnięcia porozumie­
nia w nie rozwiązanych 
sprawach międzynarodo­
wych, w tym również w 
sprawie Niemiec, systemu

kia Zgromadzenie Narodowe bezpieczeństwa zbiorowego 
układu o „europejskiej współ w Europie, zakazu broni ato 
nocie obronnej“ raz jeszcze mowej i wodorowej oraz re- 
wykazało, jak obca jest in- dukcji zbrojeń państw, w es 
teresom narodów polityka lu dalszego osłabienia napie 
tworzenia w Europie prze- cia międzynarodowego.

Frau Goering nie narzeka
Jedno z wychodzących 

W Monachium ilustrowa­
nych pism zatroszczyło się 
o los żon znanych hitlerow 
ców. Ze zdjęć i tekstu za­
mieszczonego w piśmie, do 
wiadujemy się, że powodzi 
im się doskonale. Frau 
Ribbenirop i Frau Speer 
mieszkają znów w swych 
willach Frau Goering ma 
elegancki apartament w je 
dnym z najdroższych hote 
li Monachium. Żadna z 

‘ nich oczywiście nie pracu­
je. Jest im tak dobrze — 
jak za czasów hitlerow­
skich. Cóż więc dziwnego, 
że była przewodnicząca 
związku kobiet hitlerow­
skich Frau Scholz - Klink 
oświadczyła z dumą: „Je­
stem taką samą nacjonal- 
socjalistką jak dawniej“.

grać na fortepianie, nie u- 
zyskała palmy pteriuszert- 
stwa w końcowych elimi­
nacjach na „Miss Ameri­
ca“ .

A powód? Stryj jej przy 
branego wuja, przechodząc 
re przeddzień eliminacji je 
dną z ulic Detroit, odwró­
cił głowę, gdy policja pro­
wadziła „murzyńskiego 
zbrodniarza...“. Ten jawny 
protest, jak go określają 
członkowie jury, przeciw 
polityce wewnętrznej Sta­
nów, zawazyl na karierze 
młodej Amerykanki.

Trudno, trzeba pogodzić 
się z losem i tylko zazdro 
ścić szczęśliwej zwycięż­
czyni konkursu miss Mari- 
lyn Tote, na której kon­
cie nie ciążą podobne „prze 
stępitwo*
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j Szkolenie kadr |
podstawą osiągnięć 

transportu kolejowego f
Wysokokwalifikowane kadry kolejowe — to gwa | 

rancja bezpieczeństwa podróży, punktualności pocią- | 
gów i sprawności naszych kole i.

W ośrodku szkolenia zawodowego PKP w Gdań- | 
sku-Stogach szkolą się pracownicy służby ruchu i me- | 
chanicznej. W chwili obecnej na II roku Technikum z 
Służby Ruchu znajduje się 105 kandydatów na stano- S 
wiska techników kolejowych, na półrocznym kursie § 
maszynistów —• 55 słuchaczy. Od 20 października 5 
rozpocznie się pierwszy rok nauki w Technikum Ko- | 
lejowym Służby Ruchu. Jego słuchacze to przeważnie § 
robotnicy, aicansowani na odpowiedzialne stanowiska = 
w kolejnictwie. I

Chwała kolejarskiej armii
PO raz pierwszy w Czyniąc era cc lżejszą, wpły- skiej okręgowej przychodni futerkowych 1 futerkowo- 

Ludowej Ojc/yź- wają na podniesienie bezpie lekarskiej i szpitala. W dal- mięsnych, 
nie obchodzić bę- czeństwa ruchu i wzrost szym ciągu atrakcją na kolei * * •

di, 12 września br. wskaźników ekonomicznych, są wczasy wagonowe. W br. . .
swoje święto — ,£nane są w całym kraju wy skorzystało z nich ponad , 1J,zleP kolejarza nie - 

polscy kolejarze. Będzie to niki pracy działki drogow- 5.600 rodzin i blisko 2 tys. ze być jednak przegląde 
dzień radości i dumy dla ty ców toromistrza Schielkego kolejarzy. Na kolonie letnie jedynie dorobku, zwłaszcza, 
sięcy pracowników PKP, któ w Oliwie, który stosuje od- wyjeżdża blisko 3.000 dzieci ze na kolei istnieje jeszcze 
rzy przyczynili się do po- mierzoną podsypkę; w służ- kolejarzy. wiele rezerw, których wy o
dźwignięcia z ruin wojen- bie ruchu coraz szerzej przyj W trosce o poprawę warun rzystanie wpłynie na Poa»  " 
nyeh kolei i swoją ofiarną muje się metoda Kułafina, ków odpoczynku w czasie po sienie sprawności i spręzy- 
służbą doprowadzili trans- którą r»a terenie DOKP bytu kolejarzy w drodze, zor stosci PKP. Chodzi więc 
port kolejowy do obecnego Gdańsk zainicjował inż. Sta- ganizowano 65 ośrodków wy to. aby sporządzając ouan 
stanu sprawności. nisław Majewski, odznaczo- poczynku dla drużyn konduk osiągnięć ko.e,,arze p mię

Podobnie jak kolejarze w ny srebrnym krzyżem za- lorskich i parowozowych, ta», ze spoczywa na men o- 
całym kraju, pracownicy sługi. dla pracowników zatrudnio- bowiązek umacniania djscy-
PKP okręgu gdańskiego pod nych w turnusach, pełnią- P1,ny Pracy, szerszego stoso-
sumują w „Dniu Kolejarza“ NailSOSi Z nailepSZVCh cych służbę ponad 10 godzin vvania przodujących metod, 
swoje dotychczasowe osiąg- . istnieje na' sieci w okręgu zwłaszcza w służbie ruchu i
nięcia i dokonają generalne Niezwykle ofiarnych i ca- gdańskim 16 punktów doży- mechan cznej. Przed aumim- 
go przeglądu sił i środków tym sercem przywiązanych wiania. Ponadto kolejarze ko stracją kolei i ZZK stoi za- 
przed doroczna, niezwykle d<> swego zawodu kolejarzy rzystają z 15 stołówek i 19 ,lanle 

odpowiedzialną dla transpor posiada gdańska DOKP. bufetów, które zaopatrywane 
tu kolejowego, jesienną kam Spotkać ich można w służ- są przez 5 gospodarstw rol-
bie ruchu i mechanicznej, w r,yCh oddziału zaopatrzenia 
warsztatach, na stacjach — kolejarzy. Obok rozwoju ho 
słowem na każdym kroku, dowli bydła oraz tuczników.
Znane są osiągnięcia posła OZK zwrócił również uwagę 

na Sejm maszynisty Królikie na pszczelarstwo, 
wieża, który zapoczątkował Kolejarze okręgu gdańskie

panią przewozów.
Tak było

szerszej mobilizacji 
mas kolejarskich do walki o 
ujawnienie i wykorzystanie 
dalszych, tak bardzo cen­
nych dla całej naszej gospo­
darki rezerw.

Kolejarze, którzy szczycą 
się zasłużenie tak pięknymi 
osiągnięciami — nie zawiodą 

nadał.^Na troskę i opiekę

Cofnijmy się myślą o kil­
ka lat wstecz — do roku ____  __ _____ __
194o. Ustępując przed natar- prowadzenie cienkich pocią- „  Upraw;aia blisko 8 tys
tlerowski^**hordyZ'°dokonały ?.6^  1 jeg0<łłoierws2ł?Ro na_ ogródków działkowych, przy »  steny państwaJudowegleiowskie nomy a. Kona ty siadowcy Stefana Czarnec- Znanvcv, im starawem Zwiaz i partu, odpowiedzą lepsz.
na kolei straszliwego dzie^ kiego z Bydgoszczy, również k Zawodowego kolejarzy jeszcze i ofiarniejszą służbą
“ ^ e.nia- Run^ ..„ b.U„dLnk. 1 Posła na Sejm. znane są o- na szlakach i stacjac| dwreowe, parowozownie,

Przodujący pomocnicy maszynistńw * poszczególnych z 
dyrekcji okręgowych PKP zo stall skierowani na S-mleslęcz- = 
ny kurs. Na zdjęciu: starosta kursu Jerzy Rybak, pomocnik z 
maenynlsty * parowozowni Toruń - Główny na modelu za- s 
poznaje kolegów z działaniem maszyny parowej. j

W trosce o dalszy rozwój szkolenia zawodowego = 
DOKP Gdańsk przystąpiła ostatnio do rozbudowy = 
ośrodka na Stogach. Dzięki temu stanie się on Jednym g 
z najlepiej wyposażonych ośrodków w kraju. Otrzy- | 
ma m. in. nową dużą salę wykładową, wyposażoną w g 
wiele pomocy naukowych, takich jak modele stacji i urzą g 
dzeń stacyjnych, urządzeń zabezpieczających ruch po- g 
ciągów i urządzeń telekomunikacyjnych. Cenną po- | 
moc będzie stanowić również stół plastyczny ruchowo- z 
zabezpieczeniowy. Będzie on obrazował pracę stacji | 
1 poszczególnych .służb. I

. . , _  , Posiadanie ogródków umoż>
magazyny w 95 proc znisz- ¡»a^męcia zespo u . J ajw,a liwła wielu kolejarzom pro- brzeża
Ę Ę & & . U .  —  < * ■ » »  ■ » > » » '
cie niemal zniszczony został maj 0 połowę skrócił czas ************************************************
aparat zabezpieczenia ruchu naprawy rewizyjnej wago- 
pcciągów, sygnalizacji i łącz- nów, znane są też osiągnię- 
nosci, nie ocalał ani jeden cja zmia.ny starszego ustawia 
most na Wiśle i innych rze- cza jmianowskiego ze stacji

Zajączkowo Tczewskie, która

stacjach Wy-

K. PIKOR

kach.
Trzeba było więc ogrom- plan x ppłrocza br. wykona- \ 
'.so wysiłku, hartu i noświe ... n c ___ _ _______ j__ łnego wysiłku, hartu i poświę 

cenią, aby już w pierwszych 
miesiącach 1945 r. ruszyły 
pociągi na Wybrzeżu. Kole-

ła w 115 proc., zaoszczędza- $ 
jąc blisko 90 tys. złotych. 5 

Na listę przodujących ko- $

K o le fs r z e  o k r ę g u  ę d s ń s k ie g o  
witają swe święto 

nowymi osiągnięciami

Kolejarze parowozowni Gdańsk-Zaspa realizują 
zobowiązania podjęte dla uczczenia Święta Kolejarza. 
Brygada podwoziowa Aleksandra Wilkina zobowiążą 
la się wymienić zestawy kołowe parowozu KW-1 30 
zaoszczędzając ok. 300 roboczogodzin.

Na zdjęciu: brygada podwoziowa wraz z bryga­
dzistą Aleksandrem Wilkinem i kontrolerem tech- * 
nicznym Leonem Andrzejczykiem przy parowozie.

jarze zdali w tych dężkich W " * *  ?kręgu. Sońskiegozapisali się swoją sumienną 
i wydajną pracą Stanisław

W dniu dzisiejszym roz­
poczną się uroczystości 
związane z obchodem 
„Dnia Kolejarza“. Dworce 
kolejowe, zakłady napraw 
czc, parowozy przybrały

czasach trudny egzamin, z 
godnym wielkiego podziwu 
wysiłkiem — spawając kilku

i s r h ‘S f s s  • * r 1~ s r  i  z k z
Stanaszek — maszynista z pa J wWr,* « » fe  W wiek- 
rowozowni gdyńskiej, który i szychę 0^ odkac^  kolejnie-

= ną, naprawiając pod gołym 
| niebem w dotkliwe mrozy pa 
| rowozy i wagony, podnosząc 
I z dna rzek konstrukcje mo- 
!  stów. Nieocenioną pomoc od 
I dali kolejarzom żołnierze ra . . .
I dzieccy, dostarczając najnie P!erścieni _do tłoków parowo 
I zbędniejszy sprzęt : materią nowych, D.onizy Kucharski 
i  ły. Otrzymana już wtedy zawiadowca stacji w Oliwie, 
i  pomoc stworzyła grunt pod zasłużony przodownik pracy, 
I trwałą współpracę kolejarzy Wacława Jabłońska z paro- 
= polskich z radzieckimi towa- wozowni w Malborku, która 
5 rzyszami, która w ciągu dal bezawaryjnie pracuje na 
| szych lat stała sic potężną d/w igu  węglowym, Anton,

- s a s s - s a r . . .
odlewu wysokojakośc,owych i f tych akf demiach przodow

Pomogły im

radzieckie
metody
p ra cy

:

dźwignią rozwoju PKP.
Liczby mówią 
o sukcesach

Andziuk — kierownik pocią­
gu kolei wąskotorowej z No 
wego Dworu, jeden z najlep 
szych wychowawców drużyn 
konduktorskich.

Mieczysław Paczkowski z DOKP Stallnogród, słuchacz z 
Technikum Służby Ruchu, w ramach samokształcenia wyją*- = 
nla kolegom działanie tarczy ostrzegawczej, zabezpieczają- | 
cej ruch pociągów na szlaku. |

Ob. Jedwabski, zawiadowca gdańskiego odcinka | 
ruchu pociągów wraz z pracownikami tego odcinka | 
zobowiązał się dla uczczenia Dnia Kolejarza dostar- s 
czyć dla ośrodka eksponaty szkoleniowe i wezwał do | 
współzawodnictwa pracowników wszystkich odcinków j 
stacyjnych DOKP Gdańsk. g
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Wspaniałe sukcesy zapisali 
w swej historii kolejarze o- 
kręgu gdańskiego w ciągu 4 
lat Planu 6-letniego. Prze­
budowali gruntownie węzeł 
Gdańsk — Gdynia oraz wę­
zeł tczewski, oddali do uiyt 
ku, ku wielkiemu zadowolę- ,“ ”"“ .̂.1' 
niu mieszkańców trójmiasta, 3
kolej elektryczną. Nieustan­
nie rozbudowuje się łącz­
ność, rozwija mechanizacja,

Dla kolejarzy 
l Ich rodź n

Z każdym rokiem wzrasta 
na kolei troska o człowieka. 
Rosną nakłady na zdrowie

oświatowego, zwiększa się 
opieka nad rodziną koleja­
rza, W porównaniu z rokiem

N o w e  m undury, stopnie
\ d y s ty n k c je  służbowe
Zgodnie z uchwałą Rady 

Ministrów z dnia 21 kwiet 
nia 1954 r. na kolei wpro­
wadzone zostanie nowe 
umundurowanie. Noszenie 
mundurów obowiązywać 
będzie w służbie.

Nowe mundury dla ko­
lejarzy będą koloru gra­
natowego. Kobiety zamiast 
czapek będą nosiły berety.

Na kołnierzach kurtek 1 
płaszczy znajdować się bę 
dą patki z kolorowymi wy 
pustkami oznaczającymi 
służbę, w której pracow­
nik jest zatrudniony. Służ 
ba ruchu, handlowo-tary- 
fowa i SOK posiadać bę­
dą wypustki koloru czer­
wonego, służba mechanicz­
na — koloru niebieskiego, 
służba drogowa — koloru 
zielonego, służba elektro­
techniczna (elektrotrakeyj 
n8) — koloru pomarań­

czowego, a służb* admini­
stracyjna, w tym również 
służba zdrowia 1 pozostałe 
służby — koloru popiela­
tego.

Pracownicy PKP, któ­
rzy posiadają stopnie służ­
bowe nosić będą na urnua 
durowaniu odpowiednie do 
stopnia dystynkcje. Dy­
stynkcje noszone będą na 
czapkach mundurowych i 
naramiennikach.

Wykaz stopni służbo­
wych i przywiązanych do 
nich dystynkcji służbo­
wych od starszego koleja­
rza do dyrektora naczel­
nego DOKP — zamieszcza 
my poniżej.

nicy pracy, maszyniści, 
{ warsztatowcy, rewidenci 
J wagonów i ustawiacze po- 
t ciągów złożą meldunki o 
| licznych osiągnięciach.
| W gdańskiej dyrekcji 
t PKP udziai we wspóiza- 
i wodnictwie na cześć „Dnia 
j Kolejarza“ wzięło 47.336 ko 
I lejarzy. Realizacja podję- 
X tych zobowiązań przynio-
♦ sła już setki tysięcy zlo-
♦ tych oszczędności. Tak np. 
j załoga stacji Gdynia-Port 
j pracując z inicjatywy dy- 
| spozytora stacji FELIKSA 
J HAŁASA bez jednego pa- 
I rowozu manewrowego, za- 
I oszczędzi 20.000 zl. Cenne
♦ zobowiązania realizują przo 

kulturalno- ♦ downicy prący: maszynista
PAWEŁ DULAK, maszyni­
sta WACŁAW MISIUR- 
SKI, brygadzista JAN 
ORŁOWSKI i inni. Dulak 
z Zajączkowa Tczewskic- 

J go zwiększy! obciążenie

sując metodę majstra RYŻ ;
KOWSKIEGÓ, naprawił j 
wraz ze swym zespołem X 
10.013 wagonów nie wyią- { 
czając ich z ruchu. ♦

W dniu swego święta ko j 
iejarze okręgu gdańskiego | 
podsumują nowe, poważne * 
osiągnięcia w dziedzinie so J 
cjalno • bytowej. W dyrck J 
cji gdańskiej istnieje już {
21 przedszkoli, z których • 
dwa — w Oliwie i Bydgosz | 
czy ostatnio oddano do u- ; 
żytku. W Zajączkowie ♦ swe wiadomości zawodowe, 
Tczewskim, w Malborku, ♦ studiując literaturę i meto­

dy pracy przodujących ma 
szynistów radzieckich. M. 
in. wyróżniają się: stary, 
doświadczony maszynista 
AUGUSTYN BIGUS, który 
na swoim parowozie Ty 
2-687 uzyskał najlepsze wy 
niki we współzawodnictwie 
o obniżkę kosztów włas­
nych oraz młody maszyni­
sta PAWEŁ DUŁAK, Bi- 
gus na 1000 brutto - ton - 
kilometrów osiągnął 3,01 zł, 
a na 100 parowozo - kilo­
metrów 215 zł. Zaś Paweł 
Dułak miał nieco słabsze

W parowozowni głównej 
Zajączkowo Tczewskie wie 
lu maszynistów pogłębia

- 7 f ‘  - r s ?i l .  taboru kole,owe5o obnt- DOKp <k|ailjk # ponj„ , ,
zają się koszty własne. proc. Dobrze rozwinięta służ ? swego parowozu, jeździ bez

Warto przytoczyć kilka ba 7(Jr0wia w dyrekcji gdań * awarii i opóźnień oraz bez
cyfr obrazujących stały roz- RkJej ud , j rocznie ok. t napraw między przegląda
wój naszego kolejnictwa W gg 000 wykonuje
okręgu gdańskim w porów- ^  5 ^ „ protcz Zęb„wych.
narnu z tok e > p r Z wczasów leczniczych korzywóz pasażerów wzrósł o 180 sta nlr Kftnłncńh_
proc., a przewóz ładunków— 
o 11 proc., mimo. że ilość

sta rocznie ok. 500 osób, zaś 
z uzdrowisk i sanatoriów ok. 
2.000 osób. W przyszłym ro- 

, — , . „ ku rozpocznie się w Gdańsku
S c .  Ai  «— * *  ' « *  - w -
ży i temu, że obrót wagonów 
został skrócony 2,5-krotnie.
Niezależnie od tego koleja­
rze okręgu gdańskiego pod­
nieśli szybkość pociągów pa 
sażerskich o 32,1 proc., a po 
ciągów towarowych o 50 
proc. Dobowy przebieg paro 
wozijj wzrósł o przeszło 56 
proc., a zużycie węgla zma­
lało o 40 proc.

Osiągnięcia te możliwe by 
ły dzięki rozwojowi współ­
zawodnictwa pracy. Koleja­
rze przejęli i stosują w pra­
cy wiele przodujących me­
tod swoich towarzyszy ze 
Związku Radzieckiego, które

mi pociągów. Maszynista 
Misiurski z Bydgoszczy 
przewiózł w ciągu 5 mie­
sięcy ponad pian 11.000 ton 
masy towarowej, a bryga­
dzista Jan Orłowski z Za­
jączkowa Tczewskiego, sto

przy Zakładach Napraw- 1 
czych w Gdańsku urucho- | 
miono sklepy wielobranżo t 
we. Rodziny kolejarzy u- ; 
prawiają 8.000 ogródków ; 
działkowych — w br. do- » 
chód z jednego ogródka | 
wyniósł ok. 1500 zł. •

Wiele nowych obiektów » 
socjalnych otrzymają kole ♦ 
jarze okręgu gdańskiego w j 
dniu swego święta. W :
Gdańsku przy dworcu zo- J wyniki, zajmując w skali
.fanie nfwarta centralna . ogólnej trzecie miejsce, stanie otwarta centralna . uzyskał on na woo brutto-
specjalistyczna przychód- ♦ 
nia lekarska z apteką. Pra t 
cownicy DOKP otrzymają ♦ 
stołówkę. Kolejarze z Tcze ♦ 
wa obchodzić będą swe i 
święto w nowowybudowa- i
nym Domu Socjalnym, w ♦ ---------------------------- .
którym urządzono świetli- i prowadzając swe pociągi '  , “ “ ,, . . .  * planowo i bezawaryjnie,cę, punkt sanitarny, stolow .  wymagało to od nich więk 
kę, łaźnię. 36 rodzin kole- ♦ szej troski o stan palenisk 
jarskich w trójmieście O- l w parowozie, ale obaj nie 
trzyma klucze do nowych \ MCẐ zlH Prâ  mâ c na 
mieszkań. ;

Na uroczystych akade- t 
miach tysiące kolejarzy o- j 
trzymają dziś i Jutro za o- ♦ 
fiamą, wydajną pracę dy- i 
plomy uznania, wyższe sto | 
pnie służbowe, nagrody pie | 
niężne i rzeczowe. |

J. O. !

ton - kilometrów 3,47 zł, a 
na 100 parowozo - kilome­
trów — 347 zł.

Oba] maszyniści, korzy­
stając z doświadczeń ra­
dzieckich stosowali zamiast 
lepszych gatunków węgla 
mul i lesz dymniczny, prze

uwadze uzyskane dzięki te­
mu efekty gospodarcze.

Oprócz wyróżniających 
się maszynistów w Zającz- 
ltowle Tczewskim należy 
jeszcze wymienić JOZEFA 
BUŁCZAKA, który jakc 
brygadzista naprawy urzą­
dzeń mechanicznych i kil­
kakrotny racjonalizator u- 
miał swoim przykładem po 
ciągnąć innych, osiągając 
wraz ze swoją brygadą 203 
proc. normy. (K)

Henryk Piecyków, deklowy 
z nasycalni PKP Gdańsk — 
Port Wiślany, osiąga 310 proc. 
normy.

Przodujący odlewacz z pa­
rowozowni Gdańsk — Zaspa, 
Edward Gołębiewski wyko­
nuje przeciętnie 270*/« normy.

»Tu
Z

s t a c j a  G d a ń s k . . . «
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Młodszy technik

( ® ~  | ~ $ 3
Starszy kolejarz Technik Dyrektor III stopnia

Brygadzista Inżynier (inspektor. 
III stopnia

©  ♦ ♦ ♦

Inżynier (inspektor, 
II stopnia

®  ♦ ♦ ♦ ♦

Dyrektor II stopnia

Dyrektor I stopnia

Aspirant Inżynier (Inspektor) 
I stopnia

Dyrektor naczelny

ku, wróciłem do pracy na stacji Gdańsk 
opowiada tow. Belłing — służbę jako dyżurny 
ruchu pełniłem w wagonie kolejowym. Ten 
wagon przejęliśmy od posterunku radziec­
kiego....

niedużego, schludnie utrzymanego Potem znów cale miesiące tułał się bez pracy. I znów snują się kolejarskie wspomnienia 
pokoju biurowego rozciąga się wi- Czasem udało mu się w cegielni parę tygodni o bohaterskiej pracy w te ciężkie dla całego
dok na tory i perony stacji Gdańsk, przepracować, niekiedy też dostał na jakiś czas narodu dni. Kilometr po kilometrze wymie-
Za oknem skrzynka pelargonii ta- robotę przy tłuczeniu kamieni na drodze.. niano tory, odbudowywano urządzenia. Aż
kich, jakie przyzwyczailiśmy się wi- — Jak im się czyjaś twarz nie podobała — któregoś dnia na stacji Gdańsk wyrosła pięk-

dywać na każdej prawie stacji. Na ścianach mówił Goncz — to mógł do końca życia cho- na, na wskroś nowoczesna nastawnia. Po sta- 
pbrtrety i... 3 dyplomy. Od nich właśnie roz- dzić i roboty na kolei stałej nie znalazł. Co rej ani ślad nie pozostał.
poczyna się rozmowa. Gospodarz — naczelnik innego, jakby tak podsunąć łapówką, ale skąd — O takiej nastawni kiedyś marzyłem — 
stacji Antoni Belling, wyjaśnia: — Otrzymała było ją wziąć... Teraz troje nas z rodziny pra- mówi tow. Belling — są w niej warunki do 
je stacja Gdańsk, gdy zdobyła I miejsce ko- cuje na kolei. Moja siostra Regina jest kon- pracy: sporo miejsca zajmują same automaty, 
lejno w IV kwartale ub. roku i w I i II kwar- duktorką w Kartuzach, a Agnieszka czyściciel- a nie tak jak w tej starej, gdzie człowiek o- 
tale tego roku. We współzawodnictwie mię- ką wagonów w Lęborku. Stałą pracownicą ko- brócić się nie mógł, taka była ciasnota. Kogo 
dzystacyjnym o stosowanie podwójnej operacji lei. Bo dziś nie ma już niestałych, tak jak to zresztą obchodziło, w jakich warunkach 
ładunkowej wagonów. nie ma bezrobotnych. kolejarz pracował. Jak mu się nie podobało —

A potem rozmowa schodzi oczywiście na Opowiadanie Bellinga uzupełniało się nie- mógł odejść, 
święto kolejarza, że jest już za pasem, że wie- jako z opowiadaniem Gończa. Na dworze już — A dokąd iść? O pracą — wiadomo — ła- 
lotysięczna armia kolejarzy po raz pierwszy dawno zapadł zmrok. I znów jakiś pociąg z two nie było. Trzymał się więc człowiek zę- 
w ludowej ojczyźnie obchodzić będzie równie łoskotem minął stację, nie zatrzymując się przy bami roboty i czekał latami. Na etat, n£ 
radośnie swój dzień, jak obchodzą swoje świę- peronie. To towarowy. awans...
to górnicy, stoczniowcy i hutnicy. — Zaczynają się przewozy jesienne — wtrą- j\  dziś? Franciszek Kalikowski, ten co to

I jak to zwykle bywa przy takich okazjach cił naczelnik — nic to wprawdzie nowego na /  \  nie tak dawno był jeszcze zwrotniczym, 
ludzie, mówiąc o sprawach bieżących, zaczy- kolei. Dawniej też były przewozy jesienne, jest dziś dyżurnym ruchu. Oto Kamiń-
nają też snuć wspomnienia. A kto jak kto, ale tylko, że te, co mamy teraz, „trochę“ różnią ski, były sytuator (pracownik, załatwiający 
kolejarze mają co opowiadać. Zwłaszcza ci z się od tamtych. — Wymawiając to „trochę“ nieskomplikowane sprawy związane z wagona- 
długoletnim stażem. naczelnik uśmiechnął się. — Bo widzicie, co mi), obecnie jest kierownikiem biura wago-

— Dwa lata to szmat czasu — mówi Bel- to były wtedy za przewozy w porównaniu z nowego. Jan Nowiński z magazyniera awam
ling — a pracę tu na stacji Gdańsk rozpo- dzisiejszymi. Doszły buraki dla cukrowni w sował na zastępcę kierownika ekspedycji to- 
cząłem w 1932 r. Jako robotnik czasowy. Tak, Pruszczu Gdańskim i jeszcze coś tam..., a ile warowej. Alfons Lendzion, były dyżurny ru- 
iedni to nazywali czasowy, drudzy sezonowy... było w związku z tym pokrzykiwania, biega- chu ze stacji Gdańsk, pełni dziś funkcję na- 
Trudno spamiętać, ile też tych kategorii było nia... czelnika stacji Gdynia—Port. Tak, Belling
przed wojną na kolei. Sezonowy, kontrakto- — No, a jak z przygotowaniami w tym roku? mógłby dziesiątki jeszcze takich nazwisk przy
wy, próbny, nieetatowy... Taki system był na — Zapięte na ostatni guzik. Będzie grało. toczyć...
rękę ówczesnym administratorom kolei: niech ak, to prawda. Nasz transport kolejowy Późno już było gdyśmy się rozstawali. Na
chodzą ludzie, proszą i kłaniają się nisko o I pracuje coraz lepiej. Nie licząc kolei peronie stał pociąg, który przyjechał z Gdyni, 
stałą pracę... Związku Radzieckiego, Polska stoi na Jak zwykle — przepełniony. Po wypoczynku

irzypomniała mi się wtedy rozmowa z pierwszym miejscu w Europie pod względem nad poiskim wybrzeżem wczasowicze wracali
do domu. Za chwilę dyżurny nadzorczy Frań- 
riszek Olszewski odprawi pociąg. Ten 1 na­
stępny, który właśnie wtoczył się na drugi tor.

„Tu stacja Gdańsk.“ . — Rozległ się na pe­
ronie głos konduktorki.

K. P.

Pi . . .  .
Pawłem Gończem, manewrowym, rów- obciążenia sieci ruchem towarowym, 
nież ze stacji Gdańsk. Opowiadał mi, ile Oto jak wielkiego dzieła dokonali nasi ko­

to podań napisał, aby dostać pracę na kolei, leiarze w ciągu zaledwie 10 lat, mimo że ko- 
Ale to wszystko szło do kosza. A on rad był lej trzeba było podżwignąć niemal od pod- 
przynajmniej z tego, że go przez dwa miesiące staw.
latem jako dorywczego robotnika zatrudniali. — Gdy po wyzwoleniu, w kwietniu 1946 ro-

i r,
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Rezerwy gdańskiej PSS
Zorganizowana niedawno konferencja partyjno- 

ckonomiczna Oddziału Obrotu Artykułami Spożyw­
czymi PSS wykazała m. in., jak poważne jeszcze re­
zerwy tkwią w handlu uspołecznionym. Są to prze­
ważnie drobne, przcoczane w codziennej pracy pozy­
cje* które dzięki swej masowości urastają w poważne 
sumy. Właśnie na te niew ykorzystywane dotychczas 
źródła oszczędności i obniżenia kosztów własnych 
zwracali uwagę zabierający głos w dyskusji pracow­
nicy gdańskiej PSS.

pracy. (K.)

Dużym powodzeniem wśród mieszkańców Wy­
brzeża cieszy się uruchomiona niedawno smażalnia 
ryb przy restauracji „Współczesna“ we Wrzeszczu. 
Mistrz kucharski — Władysław Kowalski, którego spe­
cjalnością są właśnie smażone, ryby, w widoczny dla 
konsumenta sposób przygotowuje smaczne dania. 
Około 100 porcji różnych gatunków ryb przygotowywa 
nych dziennie najlepiej świadczy o tym, że ryby sma­
żone przez ob. Kowalskiego dobrze smakują konsu­
mentom i bywalcom restauracji „Współczesna“̂

Fot. Staszkiewicz

KRONIK A DNIA
* „Na swojską nudę"

jeszcze dwa dni w Gdyni
Na ogólne życzenie publiczno- 

ic i  aktorzy Teatru Satyryków  z 
Poznania wystąpią w koncercie 
pt. „N a sw ojską nudę“  jeszcze 
dwa razy, tj. w dniach 13 i 14 
bm. o godz. 20 w sali Prezydium  
MRN przy ul. Bema 26.

Wystawa
na ogródkach działkowych
W niedzielę dnia 12 o godz. 

11 na ogródkach działkow ych 
im. Świerczewskiego w  Oliwie 
zostanie otwarta wystawa pro­
duktów  w yhodow anych  w o - 
gródkach działkow ych. W ysta­
wa będzie otwarta cały tydzień.

Narada 
a k ty w u  Z M P
W dniu 11 bm. o godz. 

15 w Klubie TPPK przy 
ul. Kniewskiego Zarząd 
Miejski ZMP w Gdańsku 
organizuje naradę aktywu 
młodzieżowego. Narada bę 
dzie poświęcona omówie­
niu apelu Zarządu Głów­
nego ZMP w sprawie za­
ciągu do pracy w PGR.

tów i szybkie rozliczanie, 
przede wszystkim zaś kładli 
nacisk na stale podnoszenie 
poziomu ideologicznego i za­
wodowego pracowników, 
czym powinny się zająć pod 
stawowa organizacja partyj­
na i rada zakładowa.

Podsumowując dyskusję 
prezes zarządu PSS tow. 4,u 
ławski zwrócił uwagę, że wal 
ka o obniżkę kosztów wła-

— Można i trzeba — mó- ły w toku dyskusji, zdsługu SIWćh będzie wówczas wy-
wił kierownik sekcji orga- je na uwagę projekt założę- r̂an,a* jeśli każdy spółdzielca 
nizacyjnej ob. Swet — uzy- , nia wzorcowego sklepu szko- J-rozurnie, iż od tego jak bę 
skać pewne oszczędności na lcniowego. Powinien to być '®ZJe 0,11 gospodarował zależy 
papierze pakowym przez je- sklep o kilku stoiskach, do wzrost stopy życiowej ludzi 
go racjonalne wykorzystywa którego należałoby kierować 
nie. Proponuje ciąć papier najzdolniejszych sprzedaw- 
centralnie i w tej dopiero ców. Po odbyciu praktyki na 
postaci rozsyłać go do skle- wszystkich stoiskach, sprze- 
pów. dawca na pewno będzie przy

Starszy referent sekcji go- gotowany do objęcia kierów
spodarczej ob. Ochman wy niczego stanowiska. Urucho- 
liczył jakie można uzyskać mienie takiego sklepu miało 
oszczędności przez zwykłą za "? wielkie znaczenie dla szko 
mianę żarówek do nocnego lenia fachowych kadr, któ- 
oświetlenia pomieszczeń skle r5’ci' brak PSS dotkliwie od-
powych. czuwa.

— Jeśli tylko założym y, że loo- Dużo uwagi poświęcono w 
watów© żarów ki zastąpimy 25-wa czasie dyskusji sprawie li-

kwidac.li mank, które w I 
półroczu br., wynosiły w spół 
dzielni 321 tys. złotych. Dy­
skutanci wskazywali, że śród 
kiem walki z tą plagą może 
być częstsze niż dotychczas 
przeprowadzanie remanen-

tow ym i, to w  skali rocznej zy ­
skamy 17 tys. z łotych oszczędno­
ści. Przez wygaszenie niepotrzeb 
nie palących się żarówek w m a­
gazynach i biurach — 12 tys. 
złotych, przez ograniczenie do 
niezbędnego m inim um  rozm ów 
telefonicznych — 48 tys. złotych.

Wysuwając dalsze wnio­
ski dotyczące zmniejszenia 
wydatków, ob. Ochman wyli 
czył, że przez uważne uży­
wanie fartuchów, ręczników, 
ścierek, szczotek itp. przedlu 
ży się okres ich trwałości, co 
pozwoli zaoszczędzić rocznie 
ok. 36 tys. złotych. Racjonal 
na gospodarka materiałami 
może przynieść 8 tys. zł. itd 
W ten sposób z tych drob­
nych na pozór pozycji ura­
sta w ciągu roku poważna 
kwota 298 tys. złotych.

Właściwe wykorzystanie 
tych źródeł oszczędności ma 
tym większe znaczenie, że 
handel, jeśli chodzi, o wyko­
nanie planu w I półroczu, ma 
do odrobienia duże zaległo­
ści.

Wśród wielu innych wnio 
sków, które wysunięte zosta

Komunikat WUML

T A zisiaj porozmawiamy
trochę o wzajemnych sto 

sunkach między młodzieżą 
obojga płci. Będą to odpowie 
dzi na listy naszych młodych 
czytelników. Ponieważ listów 
na ten temat mamy sporo, 
odpowiedź będzie zbiorowa, 
bez wymieniania nazwisk 
poszczególnych autorów.

Randki — wielu młodych 
ludzi, szczególnie nieśmia­
łych, ma poważny kłopot z 
umówieniem się na randkę. 
Kto ma zaproponować spot­
kanie? On czy ona? Nowo­
czesna „randkologia“ nie zna 
co do tego specjalnych reguł. 
Prawo inicjowania spotkań 
wspaniałomyślnie przyznaje 
obu stronom. A więc młody, 
nieśmiały chłopiec nie po­
winien się zdziwić, jeżeli mu 
spotkanie zaproponuje pełna 
inicjatywy jego znajoma.

Gdzie się spotkać? — Nie
którym świeżo upieczonym 
samodzielnym kawalerom, 
wydaje sie. że? najodpowie­
dniejszym nrejscem spotkań 
jest kawiarnia. Często więc 
mimo że jest piękny wieczór, 
wymarzony do spaceru, mło­
da para siedzi w zadymionej 
kawiarni nad szklanką lemo_ 
niady, czy mała czarna i— 
nudzi się. A przecież bardzo

e & m m u e

przyjemnie można by spę­
dzić wieczór na spacerze, np. 
w parku oliwskim, a potem 
pójść na tańce do świetlicy 
zakładowej, lub domu kul­
tury. Powiecie, że w waszej

świetlicy pustka. Być może, 
ale tylko od was zależy, aby 
w niej było — gvvarno i we­
soło.

Narzeczeństwo — to bar­
dzo przyjemny okres życia 
— młodych ludzi. Trzeba 
iednak pamiętać, że sprawa 
ta dotyczy wyłącznie dwojga

Radio na dzień 11 bm .
Program  II na fali 202,16 m

6,37 — K oncert. 7,00 — Dzien­
nik poranny. 7,13 — M ozaika roz 
r>w kowa. .7,40 — Kom unikaty
— lok. 7,43 — Program  dnia.
7 48 — Stan pogody. 7,50 — Wia 
dc»mości. 7,55 — Program  dnia. 
3,00 — Muzyka operowa. 8,25 — 
Serwis CZRM dia rybaków' — 
lok. 8,28 — C. d. m uzyki. 9,00— 
11,50 — Przerwa — lok. 11,50
— Kom unikaty — lok. 10,00 —
Muzyka ludowa — Gdańsk. 11,57 
- -  Sygnał czasu. 12,04 — Wiad. 
12.10 — M uzyka rozrywkowa.
12,25 — „N a swojską nutę“ . 12.45
— Aud. dla wsi. 13,00 — K om u- 
n kat PI HM dla rybaków  — lok. 
13.03 — Program dnia. 13,10 — 
Przegląd prasy stołecznej. 13,15
— Koncert. 14 00 — W iadom ości. 
1* 05 — Inform acje. 14,09 — K o- 
r unikat o stanie wód. 14.10 — 
Ula klas I i II. 14.30 — Dla klas 
V i VIT. 15 00 — Muzyka rozryw 
k c .. a. 15 25 — Pieśni polskie.

15,40 — Piosenki radzieckie.
16,00—17,00 — Program  lokam y. 
17,00 — Dla dzieci. 17,30—18,15 — 
Program  lokalny. 18,15 — W iado­
m ości. 18.20 — Rozm owa o poli­
tyce. 18,35 — Bułgarska m uzyka 
ludowa. 19,00 — M uzyka i aktual 
ności. 19,25 — Aud. literacka.
19,45 — M uzyka taneczna. 20,25
— Utwory fortepianow e. 20.40 —
Zagadka naukowa. 21,00 — Słu­
chow isko poetyckie. 21,30 — 
Dziennik w ieczorny. 21,45 —
Wiad. sportowe. 21,50 — K on­
cert estradowy. 21,50 — Dziennik 
rybacki — lok. 22,00 — C. d. kon 
certu. 22.50 Muzyka taneczna. 
23,55 — Ostatnie wiad. 24,00 — 
Hymn i koniec audycji.

Program  lokalny. 16,00 — Ra­
diowa kronika tygodnia. 16,15 — 
Koncert anegdot. 17.30 — Co­
dzienny przegląd wydarzeń. 17,40
-  M uzyka ¿aneczna. 18,05 — Fe­
lieton tygodnia.

t a  efzfeń 12 b r ,
Program  II na fali 202,16 m

6.30 — Gdańsk wita słuchaczy
— lok. 6,33 -  Program  dnia. 6,40
— Wiad. 6.45 — ,,Od m elodii do
m elodii“ . 7.50 — Kai. rad. 7,53 — 
Stan pogody. 8,u# — Dziennik 
por. 8,10 — ChwPa muzyki. 
8.15—8,30 — Program  lokalny.
E.30—11,00 — Transm isja Central­
nych Dożynek w Lublinie 11,uo
— Aud. satyryczna. 11,1? —
„W ieś tańczy i śpiew a“ . 11,30 — 
M uzyka. 11,50 — Program  dnia 
11,57 — Sygnał czasu. 12.04 —
K oncert sym foniczny. 13.00 — 
..Jak Poiska długa i szeroka“  — 
dźw iękow y przegląd tygodm a. 
13.30 — M uzyka dla wszystkich. 
14,10 — ,,20 lat pracy scenicł • 
n e j“  — hum oreska. 14,40 — Wią 
zanka m elodii. 14,50 — Utwory
Fryderyka Chopina. 15,30 — Z 
życia Zw iązku Radzieckiego. 
16.00 — K oncert. 17,00 — W iado­

mości. 17,05 — „Na marginesie
w ielkiej polityk i“  — felieton. 
17,15 — Koncert estradowy. 13,15
— Muzyka taneczna. 19,25—20.00
— Program  lokalny. 20,00 — Me­
lodie taneczne. 20,30 — Aud. l i ­
teracka. 21,00—21,30 — Program
lokalny. 21,57 — Muzyka tanecz­
na. 22,00 — O gólnopolskie wia­
domości sportowe. 22,30—22,40 — 
Program lokalny. 22,40 — Muzy 
ka różnych narodów. 23,55 —
Ostatnie w iadom ości. 24,00 —
Hymn i koniec audycji.

Program  lokalny. 8,15 — Aud. 
dla Wsi. 19,25 — A udycja sa­
tyryczna. 19,40 — Ulubione m e­
lodie słuchaczy. 21,00 — Muzyka 
rozrywkowa. 21,55 — Serwis
CZRM ze Szczecina dla ryba­
ków. 22,30 — W iadom ości sporto-

osób. Nie należy wiec zbyt­
nio afiszować sie, t«n. pu­
blicznie ujawniać przesadnie 
swych uczuć.

I np. nie nazywać narze­
czonej „dziubdziUś” a narze­
czonego „mój ty słodki ana- 
nasku’’ itp. Zachowanie się 
takie ośmiesza młodych ludzi 
i razi otoczenie.

Prezenty — stanowią 
w tym okresie dowód miłości 
i przywiązania. Nie powinny 
być jednak kosztowne. Musi 
my pamiętać, że niedługo 
będziemy urządzać wspólnj* 
dom i wtedy niewątpliwie 
pieniądze się przydadzą na 
rzeczy bardziej konieczne.

Pierścionek narzeczeński 
— nie jest przedmiotem nie­
odzownym. Jeżeli jednak 
chcemy go wręczyć narzeczo 
nej, trzeba to zrobić w od­
powiedniej chwili, bez wiel­
kich ceremonii. Najlepiej 
włożyć go na serdeczny pa­
lec lewej ręki (pierwszy od 
małego) np. w czasie przy­
jemnej rozmowy w domu 
u narzeczonej czy na spa­
cerze.

Stosunki rodzinne — W
okresie narzeczeństwa nie 
tylko wypada, ale trzeba od­
wiedzić rodziców obu stron. 
Jak się do nich zwracać? 
Bardzo grzecznie co nie zna 
czy koniecznie, że przez „ty”, 
Przejście na inną formę za­
proponują sami rodzice.

Kto j>laci za bilety do te­
atru czy kina, za konsumeję 
w kawiarni? Czy tylko na­
rzeczony? I w tym wypadku 
nie ma specjalnej reguły. 
Mogą płacić wspólnie, albo 
każde z osobna za siebie, jest 
to kwestia wzajemnego poro 
zumienia się. W każdym ra 
zie wydatki powinny obcią­
żać obie strony.

Mieszkanie dla przyszłego 
małżeństwa — jest sprawą 
niewątpliwie bardzo ważną. 
Kto się ma o nie starać i czy 
wypada, aby robiła to narze 
czona? Starać się mogą oboje.

Nie odpowiedzieliśmy na 
wszystkie pytania, ale spra­
wę wzajemnego stosunku 
miedzy młodzieżą będziemy 
nieraz jeszcze omawiać.

W poniedziałek dnia 13 
bm. o godz. 16 odbędą się 
dla słuchaczy II roku Wie­
czorowego Uniwersytetu 
Marksizmu - Leninizmu na­
stępujące zajęcia: 1. Wykład 
na temat: „KPZR w okresie 
przejścia do pokojowej pra­
cy nad odbudową gospodar­
ki narodowej" (1921 — 1925 
— cz. I). 2. Seminarium na 
temat: „Reprodukcja kapita­
listyczna i kryzysy ekono­
miczne“ — cz. I.
„We wtorek dnia 14 bm. o 

godz. 16 odbędzie się wykład 
na temat: „KPZR w okresie 
przejścia do pokojowej pracy 
nad odbudowa gospodarki 
narodowej" (1921 — 1925 — 
cz. II). 2. Seminarium na te­
mat: „Reprodukcja kapitali­
styczna i kryzysy ckonomiez 
ne“ — cz. II.

Pociągi na festyn
Dla ułatwienia m ieszkańcom  

trójm iasta w zięcia udziału w 
W ielkim  Festynie w  Sopocie, 
DOKP urucham ia w  niedzielę co 
10 minut pociągi elektryczne w 
godz. od 9 do 19.

T E A T  R Y

Królikowski pierwszy na mecie...
iimmiiHiiimmmiimiiiimtiiiiiiimimiiiiimiimiiiiimimiimmmłiiiiiiiiiMmmi mmiii itmiiimiimmmi!it!miimtim!i!!iłi

...a le  zwyciężył Woźniak
mmimmmmimmiimimmmmmiiimiiimmimmmmimmmmiimmmmmimiMimmmmmiimimimmmmimmimi

Więckou s k i  odzyskał żółtą koszulkę
na trasie Bydgoszcz — Gdańsk

Teatr W ielki w  Gdańsku —
dnia 11 bm. „Tragedia opty­
m istyczna“ , godz. 19, 12 bm. 
„M łoda Gw ardia", godz. 14, 
„Tragedia optym istyczna“ , 
godz. 19.

TaYistwowy Teatr Lalek w  Gdań 
sku — dnia 11 bm. „Dum na 
legenda“ , godz. 13, dnia 12 
bm. „D um na legenda“ , • godz. 
18.

Teatr Kam eralny w Sopocie —
dnia 11 i 12 bm . „N ie  igra 
się z m iłością“ , godz. 19.

„W esoły  pociąg“  w wykonaniu 
chóru Cze.ianda dnia 11 i 12 
bm. w  sali MRN w Gdyni, 
godz. 20.00.

Teatr Dram atyczny w  Gdyni — j 
dnia 11 i 12 bm . „Żabusia“ , 
godz. 19.

Teatr O bjazdow y dla dzieci 
„G n om “  — ostatnie dwa dni 
dnia 11 i 12 — „K opciu szek“ 
w  sali Domu K ultury Zarzą­
du Portu w  Gdyni przy ul. 
P olskiej 32, godz. 17. w nie­
dziele, godz. 12 i 17.

Cyrk nr 3 — Plac Zebrań Lu­
dow ych  w  Gdańsku, godz. 
19.15. w  niedzielę 15.30 1 19.15.

Cyrk nr 6 — ul. Abrahama w 
Gdyni. godz. 19.15. w  niedzie­
lę godz. 15.30 i 19.15.

Publiczność Gdańska zdziwiła się, kiedy po za­
kończeniu X etapu Wyścigu Dookoła Polski, zawod­
nik, który pierwszy minął metę, tj. KRÓLIKOWSKI 
ze Startu, nre przejechał rundy honorowej, jak to jest 
w zwyczaju. Okazało się bowiem, że Królikowski nie 
wygrał etapu, ponieważ otrzymał 5 minut kary za 
nieprawidłową i niezgodną z regulaminem jazdę. Na 
trasie, po przebiciu gumy nie zreperował jej sam, a 

wziął nowy rower z wozu technicznego.

K I N A

Dyżury aptek
Gdańsk — Apteka nr 3 ul. 

Rokossow skiego 35, nr 60 ul. 
Stryjow sklego 29, nr 21 ul. Jed­
ności R obotniczej 111 w  Oruni, 
nr 16 ui’. Grunwaldzka 52 we 
Wrzeszczu, nr 53 ul. Leśna 1 w 
Oliwie, nr 4 ul. Oliwska 83/4 w 
N owym  P orcie.

Gdynia — Apteka ńr 13 ul. 
Starowiejska 34, nr 10 ul. Czer­
w onych K osynierów  137 na Gra- 
bówku, nr 20 ul. Bohaterów 
Stalingradu nr 66 w Orłowie.

Sopot — Apteka nr 12 ul. 
Stalina 791.

„L en ingrad“  — dnia 11 bm.
/.Człowiek bez ju tra", od lat 
14, dnia 12 bm. ...M ężny P ack", 
godz. 10, „T an iec z różam i", 
godz. 12, „Skanderbeg“ , godz. 
14, 16, 18, 20. „B a jk a "  we W rze­
szczu — dnia 11 bm. „B ez adre­
su", od lat 18, dnia 12 „Sadko", 
o godz. ifi, 18, 20. „Z M P -ow iec“  
we W rzeszczu - -  dnia 11 bm. 
„P od  niebem  S ycy lii" , od lat 
14, dnia 12. „Ekspres M oskwa— 
Ocean S p ok ojn y", godz. 16. 18, 
20. „1 M aja“  w  Now>m  P or­
cie — dnia 11 „M ilcząca baryka 
da", od lat 14. dnia 12 ..Syn 
pułku“ , godz. 13. 20. „D e lfin “  w 
Oliwie — dnia 11 bm. „B ary lecz- 
k s " , od lat 18, dnia 12 bm. 
„W schodnie zaloty“ , godz. 16, 18. 
20.

Gdynia — „A tlan tic“  — dnia 11 
bm, „Zagubione dzieciństw o", od 
lec 16, dnia 12 bm. „Prom ienie 
śm ierci", godz. 15.30, 17,30, 19.30, 
„G oplana“  godz 16.15, 18,15, 20.15, 
dn’ a 11 bm. „Zagubione dzieciń­
stw o", od lat 16, dnia 12 bm. 
„T a jem nicza  w yspa“ , godz. 16, 
13, 20. „W arszaw a“  — dnia 11 
bm. „P reludium  sław y“ , od lat 
12, dnia 12 bm. „W śród  lodów  
oceanu“ , godz. 12, „Prom ienie 
śm ierci", godz. 18, 18, 20. „F a ­
la“  na Grabow ku — dnia 11 bm. 
„D roga nadziei“ , od rat 18, dnia 
12 bm . „C y rk ", godz. 18, 20.
„P rom ień “  w  Chyloni. — dnia 
11 bm. „P om ysłow y  sprzedaw­
ca“ , od lat 14, godz. 18, 20, dnia 
1.2 bm . „Podstęp  sw atki", godz. 
17, 19. „N eptu n " w  Orłowie — 
dnia tl bm. „W ilhelm  T ell", od 
1st 14, 12 „M orze p lon ie", godz.
17, 19. „Związkowiec** na Obłużu
— „K a lin ow y  g a j" , od lat 7, 
godz. 17.30, 20.

SOPOT — „P olon ia “  — dnia 11 
bm . „Jednodniow i m ilionerzy“ , 
od lat 14, dnia 12 bm . „M aksy- 
m ek", godz. 16, 18. 20. „B a łty k “
— dnia 11 bm . „T ragiczn y  oo - 
ścig", od  lat 13, dnia 12 bm . 
„Z  biegiem  doinej W ołg i", 
godz. 10. „D ygnitarz na tratw ie“ , j 
godz. 15.30, 17.30, 19.30. „L etn ie“  |
— dnia 11 bm. „T osca ", od lat
18, godz. 19.30.

tvać" i zdobyli nawet około 
300 metrów przewagi nad 
pozostałymi zawodnikami. 
Ucieczka została iednak pręd 
ko zlikwidowana.

Na 24 kilometrze waż ko­
larzy rozciągnął się poważ­
nie i utworzyły się dwie gru 
py, a następnie nawet trzy. 
W czołówce jechali m. in. 
Wiśniewski, Bugajski, Więc- 

Tym oto sposobem zwy- mująć ostatecznie zaszczytne kowski, Chwiendaoz i nasz 
cięzcą etapu Bydgoszcz— trzecie miejsce. Gorzej po- Kowalski. W drugiej grupie 
Gdańsk został Woźniak z wiodło się natomiast pozo- jechało pięciu zawodników. 
Gwardii II, który wpadł na stałym naszym reprezentan- a w trzeciej 12. W takim szy 
metę jako drugi. Woź- tom. Pech prześladował aż ku przejechano 100 km w 2

godz. 27 sek.
Do Gdańska jest już za­

ledwie 50 kilometrów. Na 
czołową pozycję wysuwa się 
teraz zdecydowanie 9 kola­
rzy: Więckowski, Liszkie- 
wicz, Królikowski, Zdunek, 
Jurek, Kuś i Woźniak. 7a 
nimi w odległości około 200 
metrów jedzie samotnie Wój 
cik, a nas Zepnie Jarząbek, 
który w międzyczasie miał 
defekt przerzutki.

Wójcik nie zrezygnował 
jednak z walki i po kilku ki 
lometrach dogonił czołową 
grupę.

Na stadion Budowlanych 
pierwszy wjechał Królikow­
ski, a tuż za nim Woźniak, 
Kowalski i pozostali kolarze.

Zaznaczyć należy, że na ca 
lej trasie od samej Bydgosz 
czy aż do Gdańska kolarre 
byli niezwykle serdecznie wi 
tani przez mieszkańców 
miast i osiedli. Najserdecz­
niej jednak przyjęli bohate­
rów szosy mieszkańcy War­
lubia i Małej Karczmy, 

mak przejechał trasę 108 3 naszych zawodników. Na Z przykrością jednak 
km, w bardzo dobrym czasie 24 kilometrze od startu na- stwierdzić musimy, że przy- 
4:14,54, a więc z szybkością stąpiła kraksa, w wyniku jęcie kolarzy w samym 
przeciętną 40 km na godzi- której najlepszy zawodnik Gdańsku wypadło bardzo 
nę.  ̂ Drugie miejsce zajął I.ZS Sartowski ze Starogar- słabo. Trasy przejazdu nie 
Wójcik (CWKS I) 4:14,55, 3) du doznał ciężkiej kontuzji zabezpieczono j samochody 
Kowalski (Budowlani) i przewieziony został do szpi oraz kolarze wyścigu musieli
4:14.57, 4) Więckowski tala w Swieciu. Również na ulicach Gdańska dobrze
(CWKS) 4:15.11,-5) Rogalski i Manikowski z Ogniwa manewrować, ażeby nie 
(CWKS) 4:15,23. Królikowski potłukł się dotkliwie i le- wpaść na któregoś z prze- 
sklasyfikowany został dopie karz zabronił mu dalszej chodniów. Takie wypadki nie 
ro na 10 miejscu. jazdy. Ale wróćmy na trasę zdarzały się jeszcze na zad-

Na etapie tym żółtą ko- tego etapu. nym etapie.
szulkę lidera wyścigu odzy- Na starcie w Bydgoszczy M. WYRZYKOWSKI
skał ponownie Więckowski, stan }o 52 zawodni£óf,. Wy!  
a dotychczasowy przodow- cofa} sIę bowiem Bedyń/ kl 
nik Bugalski spadł na dru- (CWKS H). Już od startu
gie miejsce. tempo było bardzo ostre,

a etapie tym z zawodni- przy czym ton nadawan j a_
kow gdańskich najlepiej spi rząbek (Gwardia), Bugalski 
sał się KOWALSKI z Bu- (CWKS) i Królikowski 
do wlanych który przez ca y (start), którzy już po 7 kilo- 
czas jechał w czołówce, zaj- metrach próbowali się „ur-

Jnko czwarty aa metą 10 etapu wyścigu kolar­
skiego „Dookoła Polski“ przybył zawodnik Gdańskich 
Budowlanych — Henryk Kowalski.

Na zdjęciu: Kowalski w otoczeniu kolegóio i ro­
dziny, którzy ambitnego kolarza obdarowali wiązan­
kami kwiatów. Fot. Z. Kosycarz

c  o G D Z I E ?

Boks
W A R SZA W A  — GDANSK

m ecz piłkarski reprezentacji 
Cyrku nr 3 i O ld -boy ‘ów  (dzia-

NIEDZIELA P0d7 " 18 36 Cnnnt łaCZy sekcii P^kl nożnej ZS 
:ortv nim iwa Budowlani). W przerw ie meczu

w ystępy artystyczne cyrku . D o- 
z m eczu przeznaczony na 

budow ę W arszawy.

korty  Ogniwa. M iędzyokręgow e 
spotkania seniorów . Zespół sto- IVaIÍ
}pń7nv nnort.r ______________i LIIOCI

M uzeum Pomorskie
Gdańsk, ul. Rzeźnlcka 25

Muzeum Pom orskie w Gdań­
sku otwarte codziennie (z w y­
jątkiem  poniedziałków ) od godz. 
10—15, w niedzieię ' od 10—13. 
Zwiedza.iący oglądać mogą 4 wy 
stawy czasowe: „Gdańsk wczes­
nośredniowieczny w świetle w y­
kopalisk“ , „Dawna ceram ika po 
m orska“ , „W itraż i Jego techni­
ka“  oraz „D ziesięć lat wsi pol­
skiej w sztuce i cy fra ch “ .

ZSRR1— Szirecja 7:0 
w  p itce  n o żn ej

Piłkarska reprezentacja Mecz prowadził sędzia an- 
ZSRR odniosła piękny suk- gieiski Ling. Na linii sędzio- 
ces gromiąc w spotkaniu mię wali Macko (CSR) i Nyberg 
dzypaństwowym reprezentac (Norwegia), 
ie Szwecji 7 :0  (4:0). Mecz, Szwecja: K. Svensson, An- 
rozegrany w środę wieczo- dersson, Bergmark — S. 
rem przy świetle elektrycz- Svensson, Gustafsson, Lindh 
nym zgromadził na stadionie — Ilamrin. Sandell, Eriks- 
Dynamo ponad 70 tys. wi- son. Thiliberg, Sandberg, 
dzów. Byli oni świadkami ZSRR: Jaszin — Tiszczen- 
Dięknej i skutecznej gry swo ko, Baszaszkin — Paramo- 
iego zespołu, wobec której now, Siedow, Netto — Tatu- 
Szwedzi, zdobywcy brążowe- szin, Gogoberidze, Simonian, 
go medalu na olimpiadzie w Salnikow, Iljin.
Helsinkach, nie mieli w i e l e __ ___________________
do powiedzenia. Drużyna, ra­
dziecka dokładnością i szyb­
kością akcji przewyższała 
znacznie przeciwnika, a dos­
konale dysponowany atak za 
sypywał bramkę szwedzka 
gradem strzałów.

łeczn y  oparty będzie na zaw od­
nikach I i II L igi CWKS, G war­
dii i K olejarza. D ochód przezna- SOBOTA I NIEDZIELA na boi- 
czony na budow ę W arszawy. sku W łókniarza w  Oliwie tur- 

SOBOTA, godz. 17,30 w  stocz- niej piłkarski o m istrzostwo o- 
n low ym  ośrodku sportow ym  Sta- kręgu ZS Start. Początek zaw o- 
li w  Gdańsku — tow arzyskie dów  w  sobotę godz. 10 i 16, w 
spotkanie pięściarskie Stal niedzielę godz. 17,30.
Gdańsk — Budowlani Olsztyn. w  SOBOTĘ I NIEDZIELĘ ra­

ty SOBOTĘ o godz. 17 w da koła sportow ego , K olejarz 
Gdańsku w  parku sportowym  
przy Trojanie odbędzie się atrak 
cy jn y  m ecz bokserski pom iędzy 
zespołami złożonym i z zawodni­
ków  I-ligow ego K olejarza z 
Gdańska, K olejarza z Gdyni i 
M alborka. D ochód z im prezy 
przeznaczony na budow ę War­
szawy.

Piłka nożna

PM O Gdynia przy ul. Jana z 
Kolna 55, organizuję błyskawicz 
n y  turniej piłkarski ju n iorów  o 
puchar przechodni. Zgłoszenia 
przy jm ują  organizatorzy w  so­
botę od  godz. 14 na boisku Stali 
w  Gdyni.

Koszykówka
Na W ybrzeżu gości Ii-ligow y 

NIEDZIELA, godz. 16. boisko zespół koszykarzy poznańskiej
K s Stal przy ul. M arynarki P ol­
skiej. Zaw ody o mistrzcmtwo li­
gi gdańskiej K olejarz Gdańsk — 
linia Inowrocław .

Rada Okręgowa ZS Budowlani 
organizuje w niedzielę o godz. 
12 na stadionie w e W rzeszczu

Gwardii, który, w  sobotę o  godz. 
1C rozegra spotkanie towarzyskie 
z Gwardią gdańską. Na boisku 
przy • ul. K artuskiej grać będą 
zespoły żeńskie i męskie.

Olimpiada szachowa
W III rundzie drużynowych 

mistrzostw świata w szachach 
ZSRR pokonał Austrię 3:1 i p ro­
wadzi w grupie pierwszej z 11 
punktami przed Holandią 'i Islan 
dią.

W grupie drugiej CSR poko­
nała Kanadę 2,5:1:5 pkt i jest 
nadal na czele (8,5 pkt. przed 
Bułgarią (8 pkt.), która zrem i­
sowała z Argentyną 2:2.

W grupach trzeciej i czwartej 
rozegrano czwarte rundy. W 
grupie trzeciej Francja przegra­
ła z Danią 0.5:3,5 a Norwegia z 
-Jugosławią 1:3. Na czele tej ta­
beli jest nadal Szwecja.

W grupie czwartej niespodzian 
ką była porażka W ęgier z A n­
glią 1.5:2,5 pkt. W ęgry prowa­
dzą Jednak w tej grupie — 11,5 
pkt. przed Niemcami zach. 10 
pkt.

W  n ied zie lę  na m o lo  w Sopocie
walczą najmłodsi kolarze

w wyścigu »Głosu Wybrzeża«
Chcąc jak najbardziej u- bicia walczą na trasie o ty- 

orzyjemnić najmłodszym mi tuły najlepszych, 
tośnikom sportu kolarskiego ^  niedzielnym wyścigu na
pobyt na wielkim festynie si kolarze nagradzani będą 

„Błękitnymi Wstęgami Mola’’ 
ludowym, który w niedzielę oraz cennymi nagrodami 
dnia 12 września odbędzie książkowymi ofiarowanymi 
się na molo w Sopocie, Re- przez nasza Redakcję, 
dakcja^ „Głosu Wybrzeża” or w  przeddzień wyścigu ape 
ganizuje atrakcyjne wyścigi ¡ujemy do wszystkich rodzi- 
dziecięce na rowerach i hu- cdv/ młodych zawodników, 
lainogach. oraz ]jCZnych widzów, którzy

Tego rodzaju zawody wesz śledzić będą „zmagania” ko­
ty już w tradycję naszego larzy, o zachowanie porządku 
kolarstwa, nic więc dziwne-'na trasie, o niewychodzenie 
go, że każda ich zapowiedź na trasę, a w ten sposób o 
gromadzi na starcie już nie umożliwienie organizatorom 
dziesiątki, ale setki naszych sprawnego przeprowadzenia 
najmłodszych kolarzy, któ- tei ciekawej i atrakcyjnej 
rzv z podziwu godna am- imprezy.

KLASYFIKACJA  
INDYWIDUALNA 

10 ETAPU
1) WOZNIAK (Gw. II) 4:11,54,
2) Wójcik (CWKS) 4:14,55,
3) Kowalski (Budowk) 4:14.57,
4) Więckowski (CWKS I) 4:15,11
5) Bugalski (CWKS n 4:15,23.
6) Kuś (Gwardia) 4:15,31
7) Jurek (CWKS I) 4:15,56
8) Zdunek (Start) 4:16,54
9) Listkiewicz (Gwardia! 4:17,23

10) Królikowski (Start) 4:19,51.
KLASYFIKACJA  
INDYWIDUALNA  

_  PO 10 ETAPACH
1) Wię c k o w sk i (c w k S)
„  _  41:21,5»
2) Bugalski (CWKS) 41:22,09
3) Wiśniewski (CWKS) 41:31,33
4) Wójcik (CWKS) 41:44.26
5) Jurek (CWKS II) 41:46,4»
6) Chwiendacz (Górnikl 41:47,04
7) Królikowski (Start) 41:54,37 
S) Czarnecki (Górnik) 41:55,12 
9) Jarząbek (Gwardia) 41:58.20 

10) Wrzesiński (Kolei.) 42:01.53 
22) Kowalski (Budowl.) 42:32,19.
KLASYFIKACJA d r u ż y n o w a

10 ETAPU
1) CWKS I 12:45.29
2) GÓRNIK 12:57.25
3) G3VARDTA 1 12:59.2*
4) KOLEJARZ 13:03,53
5) START 13:06,55
6) CWKS II 13:07.40. 

KLASYFIKACJA DRUŻYNOWA
PO 10 ETAPACH

1) CWKS I 124:09,07
2) GÓRNIK 125:52,48
3) GW ARDIA I 123:54.12
4) KOLEJARZ 126:03,31
5) UNIA 126:35.24
C) CWKS II 126:43.25.
Druis-na OGNIWA została zde 

'ion p le fow an a .

Pływanie
W  SOBOTĘ o godz. 15 na m olo 

korespondencyjne zaw ody p ły­
wackie, w  czasie k tórych  odbę- . 
dą się próby  zdawania norm  na J l 
SPO i BSPO. Zgłoszenia przy 
w ejściu na m olo. W razie nie­
pogody zaw ody odbędą się w 
niedzielę o godz. 9.

Dziś facią
kolarze •••

Turystyka
Polskie Tow arzystw o T u ry ­

styczno-K rajoznaw cze organizu­
ję  w  niedzielę jednodniow ą w y ­
cieczkę, na trasie 35 km. Warun 
kiem  udziału w. w ycieczce, któ­
rej meta znajdow ać się będzie w 
Sopocie, jest złożenie na starcie 
jak ie jkolw iek  książki na cele spo 
łeczne. Zbiórka uczestników  w 
Gdańsku o godz. 9 przed siedzi­
bą PTTK  przy ul. D ługiej 45.

Młodzieżowa szkoła 
koszykówki

Dnia 1 października br. otw ar­
ta zostanie m łodzieżow a szkoła 
koszyków ki m ęskiej ZS Spójnia. 
Treningi prow adzić będzie in­
struktor M arkowski. Zapisy 
przyjm uje sekretariat koła w 
Gdańsku-W rzeszczu, ul. G run­
waldzka 69. W arunki przyjęcia  
do szkoiju wiek od 13 — 15 lat, 
pisemna zgoda rodziców  i, pisem 
na zgoda d yrękcji szkoty.

W dniu dzisiejszym uczest 
r.icy Wyścigu-Dookoła Polski 
wystartują do jpdenastego, 
przedostatniego już etapu 
pro5vadzgcego z Gdańska do 
Olsztyna.

Start honorowy odbędzie 
się o godz. 11,20 przy Stocz­
ni Gdańskiej, a start ostry 
przy posterunku MO w Oru­
ni ok. godz. 11,30.
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Podajemy dokładny roz-
kład przejazdów kolarzy
przez teren województwa'
gdańskiego.

Pruszcz 11.40
Lęgowo 11,50
Pszczółki 12,00
Miłobądź 12.10
Tczew 12,15
Malbork 12,45
Nowa Wieś 12,50
.Turkowice 13,00
Kałwa 13.10

i Tropy 13.15
Perlice 13,25
Dzierzgoń 13,15

ze wszystkimi dziatarnL
Zam ówienia na prenumeratę zakładową PPK „Ruch". Opłata miesięczna wynosi w prenumeracie zakiadpwej zł 3.50. W prenumeracie pocztowej z1*5.— Druk GZG 'Gdańsk! Nr\a'm.PT832°—6 W-5-235̂ 4n0SZa



...........................immmmmm
łim im iiii i ii i ii iM iiim m iiii im im im iim m im

11 w e i t

m o m o m  nm nn« społecznom ru m m  ß m v m m m

SŁAWOMIR SIERECKl

0  D Z I E Ł A  G O D N E  
W I E L K I E J  E P O K I

Radiotelegrafista na próżno wysyła! w eter sygna 
\y wywoławcze. O R F „Orzeł“ nie odezwa! się juz 
nigdy... Po kilku dniach oczekiwania uznano okręt za 
stracony. Okoliczności w jakich zaginął pozostały na 
zawsze tajemnicą... Chociaż... Ale opowiedzmy o tym 
w kolejności wydarzeń...

ORP„Orzeł“ narodził się 
w ojczyźnie tulipanów i zdo 
bywcy „srebrnej floty“ — 
Pieta H na. Zbudowały go 
stocznie Ylissitlgen według 
polskich planów'. Był to po­
tężny okręt podwodny, o 
wyporności 1473 t i załodze 
liczącej 59 ludzi. Do Gdyni 
przybył w 1939 roku, a dzień 
napadu hitlerowskiego na 
Polskę, zastał go W pełnej 
gotowości bojowej.

Zadaniem naszych pod­
wodnych jednostek było w 
tym czasie — patrolowanie 
w wyznaczonych sektorach, 
niedopuszczanie dó' wybrze­
ży — zespołów, ani pojedyn

czych okrętów nieprzyjacie­
la. Już jednak od pierw­
szego dnia wojny stało się 
jasne, że okręty podwodne, 
zdane są wyłącznie na wła­
sną inicjatywy. Podejście do 
bazy na Helu jest niebywale 
utrudnione. Wzdłuż całego 
Wybrzeża od Piaśnicy do Ro 
zewia, następnie wzdłuż pół­
wyspu helskiego -— działają 
od" pierwszego dnia wojny 
silne zespoły hitlerowskich 
trałowców i torpedowców, 
wspomagane niszczyciela­
mi typu „Leberecht Mass“.

Polskie okręty podwodne 
atakowane są nieustannie 
dzień i noc przez przeważa-

KRÓLEWSKI 
DW ORZEC

m a d  m o t l a w ą

jące siły przeciwnika. ORP 
„Wilk“ — odniósłszy uszko­
dzenia — próbuje przedrzeć 
się przez Kattegat i Skager­
rak, co mu się w końcu uda 
je. ORP „Sęp“ atakuje nie­
przyjacielski zespół i następ 
nie na dnie morza przez ca­
łą noc przeczekuje atak 
bomb głębinowych, wycho­
dząc z poważnymi „rana­
mi“ . Eksplozje bomb rozer- 
■wały mu zbiornik ropy, a 
prąd wodny zerwał z pokła­
du koło ratunkowe. Wielka, 
tłusta plama na morzu i pły 
wające na powierzchni koło 
są oznakami, które hitlerow 

• cy przyjmują za widomy 
znak zniszczenia polskiego 
okrętu. W komunikatach 
owych Oberkommando der 
Wehrmacht „uśmierca“
wszystkie nasze podwodne 
jednostki. Ku wielkiemu 
jednak rozczarowaniu tegoż 
Oberkommando — dalsze 
trzy z nich zawijają silnie 
uszkodzone do Szwecji.

Na morzu Bałtyckim znaj 
duje się jednak jeszcze ORP 
Orzeł“ — którego los nie 

jest nikomu znany.
Skołatany walką, mając 

na pokładzie ciężko chorego 
dowódcę, zawija on w poło­
wie wrześni awa-Tni ędzy 
-Stóe&WiłifkiAprzysługuje mu 
wolny 24-godzinny postój w 
neutralnym porcie. Chory 
dowódca zostaje odwieziony 
do szpitala. Władze estoń- 

:e, skłaniające się sympa- 
ą do faszystów mimo

protestu ze strony ; polskiej 
' ręi. wy-

MAKSYM GORKI

Przed pięciuset laty Kazi­
mierz Jagiellończyk nadaw­
szy Gdańskowi wielkie przy 
wileje *) zastrzegł sobie wy­
budowanie przez miasto pa­
łacu królewskiego z cegły, 
stajni na dwieście koni, a 
także spichlerzy. Przez dłuż 
szy czas władze municypal­
ne Gdańska wzbraniały się 
przed wypełnieniem tego wa 
runku, w obawie, że istnie­
nie pałacu króla polskiego 
nad Motławą zachęci wład­
ców potężnego państwa do 
zbyt częstego przebywania 
tutaj i podjęcia prób wzmóc 
nienia ich suwerenności nad 
obdarzonym niezwykle sze­
roką autonomią miastem.

Za ostatniego z Jagiello­
nów Zygmunta Augusta po­
siadacza własnej floty ka- 
perskiej i twórcy Komisji 
Morskiej, wzniesiona została 
w latach 1563 — 1568 na zle 
cenie rady miejskiej monu­
mentalna ‘ budowla - Zielonej 
Bramy (u wylotu Długiego 
Targu na Miost Zielony na 
Motławie), pomyślana jako 
rezydencja królów polskich.

Z  Zieloną Bramą bez­
cennym arcydziełem budow­
nictwa renesansowego 
związane jest nazwisko bu­
downiczego Jana Kramera, 
rodem z Drezna, który w 
tymże czasie wybudował 
przy ulicy Długiej wspania­
łą, górującą ponad innymi 
domami kamienicę, nazwa­
ną „Lwim Zamkiem“ i na 
zamówienie Dircka Lylge, 
najokazalszy prywatny
gmach w dawnym Gdańsku 
przy ulicy Ław Chlebowych, 
Domem Angielskim nazwa­
ny.

Zieloną Bramę wybudował 
Kramer (przy pomocy ucznia 
swego Regniera z Amsterda­
mu) z małej czerwonej ho-

lenderskiej cegły. Brama, jest 
z obu stron jednakowa. Zaj 
mu je całą szerokość ulicy. 
W dolnej części wyłożonej 
kamienną rustyką znajdowa 
ły się trzy łukowe przeloty, 
nad którymi budowniczy 
umieścił herby Polski, Prus 
Królewskich i Gdańska. Na 
piętrze mieściły się aparta 
menty, przeznaczone na kró 
lewskie gościnne pokoje, z 
których, dodajmy nawiasem, 
skorzystała jedynie Maria 
Ludwika, małżonka Włady­
sława IV w 1646 r. w drodze 
do Polski. Dach zdobiły trzy 
renesansowe szczytnice, ozido 
bione artystycznymi rzeźba­
mi i kulami. Z czasem (w w. 
XIX) cesarskie władze nie­
mieckie przebiły czwarty łu 
kowy przelot po pranej stro 
nie, umieszczając nad r.,m 
herb Hohenzollernów. Jed­
nocześnie zniesione zostały 
szczytnice i zastąpione pos 
politą attyką.

Przejęta zaraz po wybu 
dowaniu w r. 1569 przez peł­
nomocnika królewskiego w 
posiadanie Zielona Brama 
częściowo użytkowana by'a 
jako składnica broni do cza­
su wybudowania w r. 1603 
przez mistrzów Antoniego 
van Obbergena i Jana Stra- 
kowskiego Wielkiej Zbrojow 
ni.

Zniszczona podczas dzia­
łań wojennych w r. 1945 Zie 
łona Brama odbudowana zo 
stała w- 1951 roku według 
swego pierwowzoru. Odno­
wione jej pomieszczenia (w 
lewym skrzydle) stanowią 
obecnie siedzibę biura konser­
wacji zabytków, dźwiganego 
ż ruin starego Gdańska,

B. W . ŚW IĘ C IC K I

załogi internują ok: _ , 
tawiają na pokładzie war­

tę. zabierają mapy, części 
uzbrojenia, torpedy 1 przy­
rządy nawigacyjne. W por­
cie* stoi kilkanaście okrę­
tów hitlerowskich.

W takich warunkach do­
wództwo okrętu obejmuje 
.apitan mar. Grudziński. Za 
ego inicjatywą markowane 

zostaje uszkodzenie urzą­
dzeń wyładunkowych, które 
opóźnia wyładunek sześciu 
pozostałych torped. W nocy 
...a dany sygnał reflektory 
oświetlające okręt zostają 
zgaszone, warta ogłuszona, 
s cumy odcięte. ORP 
„Orzeł“ odbija od nabrzeża, 
kierując się ku wyjściu z 
portu.

Ale na wybrzeżu czuwają. 
Jeszcze kadłub okrętu jest w 
obrębie awanportu, kiedy 

(Dalszy ciąg na str. 2)

N A początku parę przy­
kładów: Gorki _ jest 
znany jako pisarz, 

który z wielką pasją 
demaskował rozkład miesz- 
c-zaństuja, jako pierwszy 
wielki pisarz, który wprowa 
dził do literatury n o w e g o  
człowieka, pokazał uszlachęt 
niającą, wielką rolę pracy, 
śmiało przeniknął przy­
szłość i stał się prekurso­
rem realizmu socjalistyczne­
go. Taka jest treść i wymo­
wa większości jego powieści 
Z „Matką“ na czele, taka jest
■ j  - c - - lv“ Aif<inr*vńli1
dramatycznych. Ale jedno­
cześnie trzeba mocno podkre 
ślić i to, że dzieła M. Gor­
kiego na pewno nie stałyby 
się dziedzictwem światowej 
literatury, gdyby bohatero­
wie jego, a więc i Bulyczo- 
wowie i Artamonowowie, i 
Samginowie, jak i Własowo- 
wie i Kutuzowowie nie byli 
jak najbardziej rdzennymi 
Rosjanami, a pejzaż jak na} 
bardziej rosyjski.

„Zorany ugór“ M. Szoło­
chowa to epopeja walki o ko 
lektywizację wsi radzieckiej. 
J ednocześnie niesposób nie 
zauważyć, że dramatyczne 
zmagania między siłami dnia 
wczorajszego a jutra icsi ra­
dzieckie j zostały zobrazowa­
ne na pełnokrwistych, ż y- 
w y c h ludziach, wywodzą­
cych się z dońszczyzny. W 
utworach jego widać jak da­
lece forma narodowa zlewa 
się organicznie z treścią. A 
to jest wskaźnikiem wielko­
ści talentu pisarskiego.

Zapytuję: czy książka „Sta 
rę i nowe“ Lucjana Rudnic­
kiego porwała, nas tylko dla­
tego, że autor w formie pa­
miętnika, a więc w sposób 
autentyczny pokazał drogę

zubożałej, , spauperyzowanej 
drobnej szlachty do proleta­
riatu i ruchu rewolucyjne­
go? Owszem, sposób wykla­
rowania się światopoglądu, 
dopracowania się jego przez 
robotnika w warunkach naj 
mniej ku temu przychyl­
nych jest rzeczą niezmiernie 
cenną. Ale cenność dwu to­
mów powiększa tó, że autor 
potrafił pokazać w sposób 
plastyczny ś r o d o w i s k o ,  
pokazać drogę, ciernistą dro 
gę polskiego robotnika do re 
wolucji, pokazać poprzez bo- 
gate tlo obyczajowo - byto­
we scen rodzajowych posta­
wę człowieka zwycięskiej kia 
sy. Właśnie dlatego, że pa­
miętniki te tak głęboko 
tkwią w psychice, 10 glebie 
polskiej, w jej folklorze, 
właśnie ta ludowość formy 
pamiętników sprawiła, że 
nie są tylko autentyczną re­
lacją o pewnych wydarze­
niach natury społeczno-poli­
tycznej, lecz są dziełem a r- 
t y s t y c z n y m .

Idźmy dalej: Czy „Trze­
cia jesień“ Marii Dąbrow­
skiej jest tylko arcydziełem 
pod względem budowy, prze 
prowadzenia swego „dziwa­
cznego“ Łohojskiego przez 
obszary Rosji" i międzywojen­
nej, sanacyjnej Polski do Oj 
czyzny Ludowej, gdzie prze­
staje być zbytecznym czło­
wiekiem?... Wydaje mi się, 
że jeśli tak bardzo wzrusza, 
angażuje .nas emocjonalnie 
m ‘posiać, w ninte«», te mi­
mo niepowtarzalności nie­
których jej cech psychicz­
nych (sposób wysławiania 

''się, obejścia), staje się t y- 
p o w a dla inteligencji pra­
cującej, która dopiero w wa 
runkach ustroju ludowego 
znalazła swoją ojczyznę. Ło- 
hojski jest typową postacią 
polską, bo i jego biografia i 
dzieje jego nieszczęśliwej mi 
iości i sąsiedzi z podwórka 
na Polnej są jak najbar­
dziej polscy, warszawscy i 
nikt inny oprócz Polaka t a- 
k i e j biografii mieć nie mo­
że i nigdzie indziej t a k i c h  
podwórek się nie znajdzie. 
A to dodaje kolorytu, praw­
dy, głębi i typowości zobra­
zowanej treści i sprawa dział 
kowicza - racjonalizatora — 
raczej marginesowa dla na­
szej rzeczywistości — prze­
rasta w sprawę o d z y s k a ­
n e j  o j c z y z n y .

Dlaczego tak dużo przykla 
dów przytaczam, l co chcę 
przez analizę szeregu wybit­
nych utworów powiedzieć? 
Prostą i estetyce marksi- 

. stowskiej dawno znaną praw 
clę: socjalistyczna treść wy­
maga narodowej formy. 1

jeśli podkreślam to na tym 
miejscu, czynię to z lego 
względu, że podczas dysku­
sji o schematyzmie, podczas 
wytykania błędów niektó­
rym ambitnym pozycjom 
współczesnym pomijamy tak 
istotny moment., że utwory 
te posiadają mało realiów 
polskich.

Jeśli np. można postawie 
zarzut cyklowi ambitnych o- 
powiadań Jacka Bocheńskie 
go, to właśnie to, że pisząc 
o problemach współczesnej 
wsi polskiej, nie zobrazować 
jej tak, byśmy ją widzieli. 
Przecież tru-dno czasem so­
bie uzmysłoivić g d z i e  do­
kładnie akcja opowiadania 
się odbywa. Brak „utereno- 
mienia“, brak konkretności 
obrazowani a prowadzi do te 
go, że przy nieznacznej zmia 
nie scenerii i nazw osób dzia 
łających, akcja mogłaby się 
odbyicać w każdym innym 
kraju demokracji ludowej!...
A literatura wtedy tylko spel 
nia swoje wychowawczo- 
poznawczc zadanie, gdy po­
przez szczegóły, fakty jak 
najbardziej narodowe w for­
mie, wprowadza ogólnoludz­
ka treść. Postać dr Fausta 
zrodziła się z folkloru nie­
mieckiego. Faust jest w swo­
ich dociekaniach filozoficz­
nych i- dyskusjach z Mefi- 
slofelesem Niemcem do szpi­
ku kości; a czy przeszkadza 
ło to Goethemu stawiać pro­
blemy ogólnoludzkie?... Wręcz 
odwrofnię! — pomagało, tak 
"są mo, jak pomagało Balzako 
wi czy Tołstojowi.

Nic więc dziwnego, że naj 
bardziej udane utwory po­
wojenne, to te, w których lu 
dzie nie są reprezentantami 
tylko określonych cech klaso 
wych, postaw ideologicz­
nych, lecz noszą wraz z ce­
chami klasowymi sumę doz­
nań, nawyków, nawarstwień 
obyczajowych, zrodzonych z 
historii, z bytowania pod 
polskim niebem. Te utwory, 
w których autorzy potrafili 
dać poprzez język, specyfikę 
widzenia i reagowania — 
k o n k r e t n y  obraz polskie 
go robotnika, chłopa, inteli­
genta.

Gdy czytamy literaturę
obcą, nie tylko szukamy w 
niej tego, co nas z zobrazo­
waną rzeczywistością, z wal­
ką, z drogą rozwojową da­
nego kraju, łączy, lecz w nie 
mniejszej mierze interesuje 

(Dalszy ciąg na str. 2)
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COMICS Y
i  Zgodnie z badaniami prze- 
E prowadzonymi w r. 1953 
ź. przez stanowe władze usta- 
E wodawcze Nowego Jorku 
| „nakład wydawnictw ksią- 
| żek obrazkowych' (comicsów)
5 dla dzieci przewyższył po 
z drugiej wojnie światowej 
z nakład jakichkolwiek ksią- 
E żek lub periodyków, wyda- 
E wanych kiedykolwiek w Sta 
\ nach Zjednoczonych“ .
| W ciągu 1953 roku ponad 
I sto milionów egzemplarzy 
ź comicsów sprzedawano każ- 
E dego miesiąca na ulicach 
z miast amerykańskich. Sta- 
E tystyki wykazują, że 98 
E proc. amerykańskich dzie- 
E ci jest pilnymi cżytelni- 
E kami comicsów’, i te każde 
z dziecko czyta przeciętnie od 
z 20 do 25 tego typu broszur 
E miesięcznie.
E Przyzwyczajając miliony
E młodych Amerykanów do 
i  idei gwałtu, zdziczenia i 
z gwałtownej śmierci» comirsy 
i  stanęły na -wysokości wyma- 
E gań, stawianych im przez 
| zimną wojnę.
| Określenie „comic book“
5 może wprowadzić w błąd. 
i  Comicsy rzadko są humorys- 
| tyczne. W olbrzymiej wlęk- 
i  szóści wypadków są to ma- 
ź kabryczne opisy scen gwał- 
z tu i sadyzmu, erotyki 1 r.brod 
E ni, strasznych 1 tajemni- 
§ czych awantur — scen mro- 
| żących krew w żyłach. Zao- 
E patrzone w wulgarne ilustra 
E cje o krzyczących barwach, 
= te „humorystyczne“ wydaw- 
E nictwa, sprzedawane po 10 
i  centów za sztukę, wiewają 
z niewyczerpaną falę moralnej 
i  korupcji i zezwierzęcenia w 
z umysły amerykańskich dzie- 
E ci. Należy zaznaczyć, że nie 
E tylko dzieci są czytelnikami 
ź comicsów: około 50 milionów 
E osób dorosłych karmi się tą 
E „literaturą“ .
E Ludzie przedstawieni w co- 
Ę mlcsach to najczęściej dege- 
jj neraci, twory szatana; nie- 
= zwykłe wyczyny nadczłowie- 
§ ka o potężnych muskułach, 
i  dla którego sprawiedliwość 
:  wyraża się kategoriami lin- 
r czu, otoczone są nimbem bo- 
s haterstwa, wychwalane jest

stosowanie siły i gwałtu, | 
śmierć opisuje się jako coś z 
przypadkowego i banalnego, z 

W  tej dżungli zbrodni i • 
gwałtu organy sprawiedliwo- i  
ści reprezentowane są zazwy z 
czaj przez super - detekty- 5 
wów, super - szpicli, super- z 
kowbojów lub przez inne ka = 
tegorie nadludzi, którzy lek- z 
ceważąc prawa przyrody i = 
człowieka, tworzą swe wlas- | 
ne prawo i stosują „ślepą i  
sprawiedliwość“ . |

Logicznym dopełnieniem Z3 -  
sady gloryfikacji siły jest | 
chroniczna pogarda dla kul- z 
tury i nauki w’e wszystkich = 
jej przejawach. Klasycznymi = 
postaciami comicsów’ są in- = 
telektualiścl, przedstawieni = 
Jako wariaci, podobnie jak £ 
uczeni, obmyślający zagładę = 
świata. 1

„Jeżeli przyjmiemy, że każ z 
da stronica comiesu zawiera = 
tylko jedną ilustrację sceny = 
gwałtu —  a j“ ?t ich zwykle :  
więcej — pisze Gershon = 
Legman w swym szkicu za- | 
tytułowanym „Nie dla cizie- z 
ci“ , poświęconym com*c- Ę 
som — oznacza to, że każde r 
dziecko pochłania miesięcz- = 
nie nie mniej niż 300 sc°n z 
gwałtu, rozstrzeliwań, dusze- = 
nia, tortur i przelewu krwi, = 
czyli 10 dziennie, jeżeli czyta = 
ono każd£ książkę tylko je- 5 
den raz“ . =

Analiza 92 comicsów prze- Ę 
prowadzona w roku 1951 da- z 
ła następujące wyniki: 21fi = 
większych zbrodni. 80 scen :  
sadystycznych, 309 mniej- = 
szych zbrodni, 287 postępków = 
antyspołecznych, 186 przykla- i  
dów brutalnego zachowania | 
się, 522 wypadki napaści i po i  
bicia oraz szczegółowe opisy r 
14 zabójstw. Typowa historia E 
opublikowana wr jednym z = 
numerów „Crime Suspensę = 
Stories“  przedstawia profeso = 
ra medycyny, który zabija = 
żonę, zniekształca zwłoki dla = 
uniemożliwienia rozpoznania E 
i umieszcza je w’śród trupów E 
w prosektorium. E

Stale wzrastająca liczba E 
comicsów poświęcona jest E 
wyłącznie W’ojnie, onisując Ę 
(Dalszy ciąg na str. 2)
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Wywiad własny »D z ie w ią te j F a l i «  z Haliną C ze rn y-S te la ń s k Ę
I-Ialinę Czerny - Stefańską sna cały niemal świat. Tak samo jak 1 u nas 

oklaskują ją gorąco entuzjaści Chopina w Paryżu, Pradze. Londynie. Jej zagra­
niczne tournee artystyczne szeroko rozsławiają polską kulturę .’” ' '^ C7_ną,A vre 
Czerny - Stefańska odniosła ostatnio wielki sukces podczas występów u Ameryce 
Polo dniowej. O swoich wrażeniach z pobytu w Argentynie I Brazyńi p “ ’
telnikom „Dziewiątej Fali“ znakomita pianistka w wywiadzie udzielonym naszemu 
wysłannikowi. * ' ""_______

*) Tzw. „Privilegia Casimiria- 
ns'\

Prawdę mówiąc, do Argentyny wyje­
chałam trochę na „chybił-trafił“ — mówi 
Halina Czerny - Stefańska. —1 Dołączyłam 
się do delegacji polskich filmowców, me 
mając właściwie żadnych koncertowych 
kontraktów. Dzięki jednak interwencji 
ambasady w Buenos Aires, argentyński 
minister propagandy zezwolił na dwa kon 
certy w teatrze „Colonne". Byl to niela- 
da zaszczyt: ta wspaniała sala na 3.500 
osób otwiera swe „podwoje“ jedynie dla 
najsławniejszych pianistów. Po koncercie 
w „Colonne“ jeden z dziennikarzy określił 
mnie jako... „najlepszy produkt przysła­
ny przez Starą Europę“ ...

Koncert w Buenos Aires stanowił nie­
wątpliwie tzw. „dobry początek“ . Posy­
pały się nowe zaproszenia i kontrakty 
koncertowe. Nie tylko zresztą w Argenty­
nie, lecz również w Brazylii. W czasie 
przeszło 3-miesięcznego pobytu dałam 20 
koncertów, m. in. w Rio de Janeiro, Santa

Fe, Fort Alezie, oraz w uroczej argentyń­
skiej Cordobie.

— Jakie przyjęcie spotkało Panią w A- 
meryce Południowej?

— Przyjęcie to było bardzo życzliwe, 
powiedziałabym nawet — serdeczne i to 
zarówno ze strony oficjalnych czynników, 
jak i najszerszej publiczności.^ Zresztą o 
tej publiczności można by napisać osobny 
rozdział mych amerykańskich wspomnień,. 
Bilety na koncerty wykupywane są prze­
ważnie przez bogate „stowarzyszenia mi­
łośników muzyki“ . Ale do tych stowarzy­
szeń nie należą właściwie muzycy, gdyż 
posiadają na to za mało pieniędzy.

Tak np., w brazylijskim mieście Recife 
musiałam dać drugi bezpłatny koncert dla 
studentów i muzyków, którzy nie mog.. 
być na mym pierwszym koncercie, wyku­
pionym w całości przez jedno z takich 
„stowarzyszeń“. Dodajmy, że zawód mu­
zyka o średniej sławie i talencie nie jest

Halina Czerny-Slefańska

tu bynajmniej popłatny. Powodzenie ma­
ją jedynie artyści o głośnych i „renomo­
wanych“ nazwiskach.

— 'Wspominała Pani przed, chwilą, te 
dołączyła się do delegacji polskich filmów 
ców. Czy można wiedzieć, jaki był jej 
skład?

Razem z nami wyjechała Aleksandra 
Śląska i Aleksander Ford. Na międzyna­
rodowy zjazd filmowców w Buenos Aires 
przybyli najsławniejsi artyści radzieccy, 
francuscy, angielscy, amerykańscy iid. 
Proszę sobie wyobrazić, że mnie i mego 
męża publiczność również brała za... aman 
tów filmowych. Z dość liczną i entuzja­
stycznie przyjmowaną delegacją filmow­
ców radzieckich przyjechał m. in. znako­
mity skrzypek — Dawid Ojstrach.

— Czy zamierza Pani wyjechać pow­
tórnie do Ameryk i Południowej?.

— Tak — sądzę, że w przyszłym roku 
skorzystam z otrzymanego w Argentynie 
zaproszenia. Pojechałabym tam jednak 
raczej w sezonie zimowym, gdyż w okre­
sie argentyńskiego lata — potwornie upal 
nego i wilgotnego — koncertowanie jest 
zbyt uciążliwe. Klawiatura zamienia się 
pod palcami dosłownie w... ślizgawkę!...

— Zdaje się, że suw ja tournee zakoń­
czyła Pan i w ̂ Pradze?

— Tak, zostaliśmy tam zaproszeni na 
doroczne uroczystości „Jaro“ , czyli „Wio­
snę Praską“ . Tak więc, z argentyńskiej je­
sieni przeniosłam się bezpośrednio do 
„Praskiej Wiosny“, aby wreszcie polskim 
latem zakończyć kilkumiesięczne tournee.

Rozmowę przeprowadził 
STEFAN RODZIŃSKI
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W r. 19! 3 w czasie lotu ba 
łonowego odkryto tzw. 
promienie kosmiczne. 

Cóż to takiego? Są to tajcm 
nicze promienie dochodzą­
ce do nas gdzieś z głę­
bin Wszechświata z niezbada 
nych. bardzo odległych ob­
szarów. Niosą one olbrzymie 
ilości energii, znacznie więk­
sze od znanej powszechnie 
energii atomowej, wyzwala­
nej z uranu.

Jak poznano te promienie 
1 dlaczego tak późno? Dlacze 
go nie odczuwamy ich działa 
nia. chociaż stale dziesiątki 
poszczególnych rodzajów pro 
mieni przebijają nasze ciała? 
Aby na pytania te odpowie­
dzieć, trzeba, jak zwykle, za 
jąć sie trochę fizyką.

Zbadajmy zachowanie się 
dwu naelekfryzowanych lek­
kich kulek metalowych, za­
wieszonych obok siebie na 
cienkich niciach. Przekona­
my sie. że kulki naładowane 
elektrycznością o takim sa­
mym znaku, np. samą dodat 
nia lub ujemną, odpychają 
się. Wręcz przeciwnie, kulki 
naładowane elektrycznością 
o przeciwnym znaku — przy 
ciagaja się.

Doświadczenia te pomogą 
zrozumieć nam działanie bar 
dzo prostego przyrządu zwa 
nego elektroskopem.

Co sie teraz stanie, gdy 
gałkę elektroskopu dotknie­
my naładowanym elektrycz­
nie przedmiotem? Otóż, do­
póki elektroskop był nie na­
ładowany. jego listek zwisał 
swobodnie w dół. Kiedy dot­
kniemy jednak gałki pałecz­
ką naelektryzowaną* listek 
ten odchyli się. Dlaczego? Po 
prostu listek ładuje się ta­
ką samą elektrycznością .iak 
pręt i dlatego, oczywiście, 
Jest od pręta odpychany.

Cóż to ma jednak wspól­
nego z promieniami kosmicz 
nymi? Otóż właśnie w r. 
1913 przekonano się, że nała 
dowane elektroskopy po pew 
nym, niezbyt długim czasie 
samorzutnie tracą nabój elek 
tryczny. Nabój ten zatem w 
jakiś sposób musiał ulegać 
zobojętnieniu.

Skąd się jednak brały w 
powietrzu swobodne elektro­
ny? Zostały one wybite z a- 
tomów powietrza. Przyczyną 
— okazały się promienie kos 
miczne.

W ten sposób po śladach 
rozDoznano sprawcę. Spraw­
ca ten przybył do nas spoza 
Ziemi, z Wszechświata, czyli 
kosmosu 1 dlatego tajemnicze 
promienie nazwano kosmicz 
nymi. Gdy bowiem umiesz­
czono naładowany elektro-

np. dodatnio.

skop na balonie i wznoszono 
się w górę, elektroskop ten 
tym szybciej się rozładowy­
wał, im wyżej wzleciał ba­
lon.

Dla badania promieni kos­
micznych dokonywano potem 
wielu lotów balonowych na 
wysokości znacznie przekra­
czającej 10 km. czyli do tzw. 
stratosfery. Prof. Piccard 
wzniósł sie w r. 1931 na wy­
sokość 15.781 m. Oficerowie 
wojsk balofl^wych armii ra­
dzieckiej, Prokofiew i Birn- 
baum w r. 1933 pobili świa­
towy rekord wysokości, osią 
gając 18.500 m. W wyniku 
ich lotu przekonano się, że 
Drży powierzchni Ziemi pro­
mienie kosmiczne wytwarza­
ła z atomów powietrza tylko 
1—2 cząstki naładowane
na 1 cm3 w ciągu każdej se­
kundy, a na wysokości 17,7 
km wytwarzają 360 takich 
cząstek w 1 cm3 i w 1 sekun 
dzie.

Pamiętny dla wszystkich 
był rekordowy, bohaterski, 
ale i tragiczny lot radziec­
kiego balonu „Ossoawia- 
chim 2", który 30 stycznia 
1934 r. osiągnął nienotowa- 
ną dotychczas wysokość po­
nad 21000 m.

Niezależnie od lotów z łudź 
mi zastosowano tzw. balony- 
sondy, które bez załogi, z sa 
mymi tylko przyrządami po­
miarowymi wznoszą się na 
30— JO km w górę.

Dzięki swym wielkim ener 
giom wyzwalają promienie 
kosmiczne z materii, z ato­
mów powietrza i innych ciał 
bardzo wiele różnych cząstek. 
Rozbijają jądra atomów7, któ 
re rozpryskują się na wiele 
drobnych odłamków. Wyrzu­
cają z atomów całe snopy e- 
lektronów. Wytwarzają w 
materii tzw. pozytony — e- 
lektrony o naboju dodatnim. 
Są one wreszcie źródłem wie 
lu różnych cząstek o masach 
znacznie większych od masy 
elektronu, ale mniejszych od 
mas jąder. Te pośrednie czą 
stki nazwano z grecka mezo 
nami.

Uczeni poświęcili wiele 
trudu i zachodu badaniom 
nad tym. jak wyglądają pier 
wotne promienie kosmiczne, 
tzn. te. które docierają do 
górnych warstw powietrza 
ziemskiego. Ostatnie badania 
przeprowadzone przy pomo­
cy rakiet bez pilota, na wy­
sokościach 100-400 km wy­
jaśniły do pewnego stopnia 
tę zagadkę. Okazało się mia 
no wicie, że z głębin Wszech­
świata docierają do Ziemi 
jądra lżejszych atomów, ta 
kich jak krzemu, fosforu, że­
laza, a nawet miedzi. One to 
niosą owe olbrzymie energie

Nie, to nie księżyc, ani żadna z sąsiadujących z Ziemią pla­
net. To... Ziemia, sfotografowana z wysokości 160 km. przez 
automatyczny aparat, zmontowany w rakiecie. Specjalne apa­
raty i liczniki znajdujące się w tej rakiecie, rejestrowały 
działanie promieni kosmicznych na dużych wysokościach.

i oddają ją stopniowo licz­
nym cząstkom wyzwalanym 
przy zderzeniach z atomami 
powietrza.

Skąd te pierwotne promie­
nie kosmiczne wychodzą? Ja 
kie jest ich źródło?

Na pytania te nie znamy 
jeszcze odpowiedzi. Z pew­
nością jednak nadejdzie 
dzień, kiedy nie tylko prze­
nikniemy zagadkę promieni 
kosmicznych, ale będziemy 
umieli je nawet sami wytwa 
rzać.

mgr inż. Olgierd Wołczek
Instytut Fizyki UW.

0RP »ORZEŁ« ZAGINĄŁ
(D O K O Ń C Z E N I E  Z E  S T R O N Y  1)

grzmią działa. Na domiar 
złego „Orzeł“ osiada u sa­
mego wyjścia z kanału na 
mieliźnie. Wreszcie udaje się 
zepchnąć go z mielizny i 
wyjść na otwarte morze. 
Nieopodal portu zanurza się 
w fale...

W Tallinie alarm... Kir no 
cy krają nożyce reflektorów, 
przeszukujące bezskutecznie 
powierzchnię morza. Z ku­
trów patrolowych wzbijają 
się w niebo1 rakiety. Na po­
kładach hitlerowskich okrę­
tów — popłoch... Wszędzie 
działają aparaty radiowe i 
nerwowo stukają klucze Mor 
se‘a... Z Kłajpedy wychodzą 
w morze dwa zespoły niszczy 
cieli i trawlery, wyposażone 
w bomby głębinowe... Zaalar 
mowana jest bdza w Królew 
cu, Szczecinie i Kilonii... Za­
alarmowany Gdańsk i eska­
dry, operujące w pobliżu poi 
skich wybrzeży... Jest to 18 
wrzesień — dzień uznany za 
przełomowy we wrześniowej 
kampanii.

Tymczasem ORP „Orzeł", 
Po wyjściu względnie cało 
spod gradu bomb — konty­
nuował dalej swój rejs, szu 
kając celu dla sześciu pozo­
stałych torped. Bezustannie 
tropią go eskadry samolo­
tów i zespoły ścigaczy. Tu­
łaczka trwa 17 dni. Warsza­
wa już skapitulowała, ska­
pitulował Modlin, Hel, zło­
żyła broń ostatnia grupa gen.

C O M I C S Y I  D Z I E C K O
C D O K O Ń C Z E N IE  Z E  S T R O N Y  1)

zaciekłe i krwawe bitwy, ni­
szczycielskie naloty lotnicze, 
mordercze walki i barbarzyń 
•kle okrucieństwa. Comicsy 
„wojenne“  przepełnione są 
postaciami żołnierzy amery­
kańskich, o twarzach suro­
wych lub wykrzywionych 
grymasem, walczących kolba 
ml karabinów po głowach 
Chińczyków lub Koreańczy­
ków o zwierzęcym wyglądzie, 
rozrywanych ręczmymi grana 
tami, albo zabijanych z ka­
rabinów maszynowych.

Okładka comlcsu pt. „War 
Front“ jest typowa dla te­
go rodzaju „literatury“ . Po­
kazany jest na niej amery­
kański żołnierz w chwili, gdy 
zatapia bagnet w brzuchu 
żołnierza pjółnocno -  koreań­
skiego.

„Nigdy Jeszcze w dziejach 
świata — stwierdza Gershon 
Legman — nie było takiej 
literatury, specjalnie przezna 
czonej dla dzieci“ ,

ALBERT E. KAHN 
(Dalszy eiąg w n-rze nast.)

Kleberga. Wtedy to dowód­
ca postanawia przedrzeć się 
na Morze Północne.

Trzeba tu wspomnieć, że 
przez cały ten czas niemiec­
ka flota handlowa na Bałty 
ku ma sparaliżowane ruchy. 
Przez cały czas trwa zacie­
kłe polowanie na sarrfbtny 
„korsarski“ — jak nazywają 
go w bezsilnej złości w 
swych biuletynach hitlerow­
cy — polski okręt podwod­
ny.

Projekt przedarcia się na 
Morze Północne, przez strze 
żonę i częściowo zaminowa­
ne cieśniny Kattegat i Ska­
gerrak, jest teoretycznie nie 
do przeprowadzenia. Tym 
bardziej, że na .pokładzie 
nie ma map, przyrządów na 
wigacyjnych, kadłub jest 
mocno nadwyrężony atakami 
bombowymi a zapas słodkiej 
wody wyczerpany. A jednak 
— po dalszych 26 dniach na 
wigacji — 14 października 
ORP „Orzeł“ zawija do An­
glii — przeszedłszy przez 
wszystkie pułapki, zapory i 
pola minowe — strzeżonego 
dniem i nocą Kattegatu i 
Skagerraku.

Wyczyn 'jest niemal legen 
darny, wzbudza szacunek, 
podziw i uznanie u starych 
weteranów na morzu. Sta­
wią go gazety całego świata, 
stawia sie go za wzór mary 
narkom wszystkich konty­
nentów.

Zaczyna się teraz dla pol­
skiego okrętu — ciężka służ 
ba patrolowa. „Orzeł“ wysy 
łany jest przez sojuszników 
na najtrudniejsze operacje. 
Z wszystkich zadań wywią­
zuje się wzorowo — legen­
darna jego sława rośnie. 
Jest jednym z najaktywniej 
szych okrętów kontrolują­
cych i ochraniających szla­
ki handlowe. Do najpoważ­
niejszego sukcesu należy za-

topienie wielkiego hitlerow­
skiego transportowca woj­
skowego „Rio de Janeiro“, 
wioźącego inwazyjne wojska 
do Norwegii.

Innym razem „Orzeł“ za­
trzymał wielki statek trans­
portowy. Jakaż była radość 
załogi tego #tatku, gdy do­
wiedziała się ona, że okręt 
podwodny jest okrętem pol­
skim. Statek wiózł bowiem 
towary dla Anglii, a mary­
narze pewni byli, że napot­
kany okręt jest jednostką 
„Kriegsmarine“.

W czasie jednego z nastąp 
ryc patroli — zaatakowany 
został „Orzeł“ przez zespół 
okrętów hitlerowskich, ale z 
walki tej wyszedł cało.

Wreszcie nadszedł ostatni 
patrol.

Na próżno polscy maryna­
rze czekali na swych towa­
rzyszy, na próżno płynęły w 
eter sygnały wywoławcze. 
ORP „Orzeł“ nie odezwał się 
Już nigdy i nikt nie wie do 
dziś, w jakich okoliczno­
ściach zginął.

Natrafiono tylko na jeden 
ślad. Oto podwodny okręt 
holenderski, który miał być 
zmieniony przez „Orła“ na 
terenie patrolu, zameldował 
fatalnego dnia, że będąc pod 
wodą usłyszał szum śrubmb- 
cej jednostki i wystrzelił w 
tym kierunku cztery torpe­
dy, które eksplodowały. 
Czyżby więc „Orzeł“ padł o- 
fiarą omyłki — zatopiony, 
podobnie jak inny polski o- 
kręt podwodny ORP „Ja­
strząb“ — przez sojuszni­
ków?...

Być może. Ale oficjalne ko 
munikaty i komentarze wo­
jenne, zadowalają się jedy­
nym, krótkim stwierdze­
niem: „ORP „ORZEŁ“ ZAGI 
NĄŁ...“.
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Rozwiązania należy nsd- 
syłać do Redakcji w termi 
nie 2-tysodniowym. Za 
trafne rozwiązania prze­
widziane są nagrody książ 
kowe.

NASZ MECZ
„DZIEWIĄTA FALA“
1. Sgl — £3, 2. e2 — e4,

3. Sf3 — g5, 4. d2 — d3, 
5. Gfl X cS3, 6. Hdl — h5, 
7. Gd3 X gC, 8. Hh5 X s6.

SZACHISTKI
WYRRZEŻĄ:

X. d7 — d5, 2. d5 X e4, 
3. e7 — e5. 4. e4 X d3, 
5. h7 — h6, 6. g7 — g6,
7. f7 X g6.

Nasze przeciwniczki nie 
miały wyboru i odpowie­
działy 8. ... Ke8 — e7 (na
8. ... Ke8 — d7 następo­
wał 9. Hg6 — e6 mat.) My 
zagraliśmy 9. Hg6 — f7 +  
i aby przyśpieszyć grę wy 
konaliśmy za czarne jedy­
ne następne posunięcie
9. ... Ke7 — d6 odpowiada­
jąc z kolei na nie 10. 
0 —  0.

SATYRYCZNY

C U D  S I Ę
P E W N E G O

S T A Ł
RAZU

Promienie kosmiczne rozładowują elekta oskop

Ostatni- ze znanych mi 
cudów zdarzył się tego dnia, 
gdy kupiłem paczkę „Gerla­
chów“. Wyobraźcie sobie — 
nadawały się do użycia. Nie 
wyrywały włosów, a po pro­
stu sprawnie i bezboleśnie 
goliły. Cud, prawda? Wpraw 
dzie nie tak znany i nie bu­
dzący tak silnych wzruszeń, 
jak (szczególnie u dewotek) 
lubelski, ale zbwsze cud.

Pisząc te słowa wyobrażam 
sobie Wasze twarze, Czytelni 
cy i ironiczny uśmiech, za 
którym kryją się niewypo­
wiedziane słowa: „Taki cud? 
Lipa, nie cud! Bo kto uwie­
rzyłby w używalnego „Ger­
lacha“ ! Chyba tak samo, jak 
w owe osławione wypadki lu 
bełskie.

Z tymi cudami bowiem to 
zawsze bywało rozmaicie: 
zazwyczaj sprowadzały się 

^kdo jednego — do lipy. I to 
~Gd dawna. Od bardzo daw- 

. Od czasów, które nazy­
wamy starożytnymi.^Zawsze 
iak widać, bywali cwania­
cy — powiecie. A byli i to 
nie byle jacy. Potrafili za­
wrócić głowy nawet najroz­
sądniejszym nie gorzej niż 
obecnie nasz galanteryjny 
przemysł metalowy, wtedy, 
gdy przyrzeka podnieść ja­
kość nożyków do golenia.

Ponieważ nie daliście się 
nabrać na ten cud z noży­

kiem, zapoznajmy się z bar­
dziej udanymi sztuczkami cu 
dotwórców. Za takich może­
my śmiało uważać np. kapła 
nów egipskich. Oto jeden z 
wielu przykładów. Wyobraź­
my sobie stół ofiarny. W ści-

o dziYła godne 
Wielkiej epoki

(Dokończenie ze str. 1)

nas poznanie odrębności kra 
jobrazowych i psychicznych, 
obyczajów i zwyczajów, b=.- 
bez tego przestaje utwór być 
dziełem artystycznym i staje 
się wypranym z cech narodo 
wych, wykładnikiem „współ 
nych miejsc" natury świato­
poglądowej...

Po tak obszernej motywa­
cji ważności zrozumienia 
„narodowej form y' w spo­
sób obszerniejszy niz ogram 
czanie się do języka i naz­
wy miast czy bohaterów, wio 
żerny z uczuciem satysfakcji 
stwierdzić, że teraz, u progu 
dziesięciolecia naszego po­
dwójnego wyzwolenia, za­
czynają s'ę pojawiać dzieła 
jak najbardziej polskie. O- 
bok „Starego i nowego", o- 
bok „Pamiątki z Celulozy '

jak „Obywatele" K. Brandy
su, gdzie żyje i dyszy War­
szawa, ludzie warszawscy, 
jej młodzież. Możemy z za­
dowoleniem odnotować takie 
pozycje, jak „Jaworowy dom“ 
Wilhelma Macha i „Dziadów 
ską miłość' Marii Jarochow 
skiej. Ostatnie dwa utwory 
są szczególnie ważne, bo od 
zwierciedlają walkę starego 
z nowym na w s i p o l ­
s k i e  j, walkę zaciętą, nie 
przebierającą w środkach, 
walkę z wrogiem przebie­
głym i okrutnym, podstęp­
nym i zdecydowanym. O- 
braz walki toczącej się na 
wsi przepojony jest wewnę­
trznym optymizmem auto­
rów, głęboko wierzących w 
siły żywdtne mas ludowych, 
w ich'dążność ku prawdzie i 
dobru, w zwycięstwo dnia 
nad nocą zabobonu i zaśle

go, a więc w zwycięstwo idei 
postępu, idei spółdzielczości, 
mimo niezrozumienia tej 
idei przez wielu jeszcze mało 
rolnych i średniorolnych 
chłopów, kurczowo trzymają 
cych się swoich małourodzaj 
nych, prymitywnie uprawia­
nych zagoników. Wróg w 
tych powieściach jest wro­
giem na prawdę niebezpiecz­
nym, a wieś jest prawdziwą 
wsią polską. Inaczej mówiąc: 
w utworach ostatniego okre 
su idee partii, wytyczające 
drogę w przyszłość, przeoble 
kają się w żywy kształt ludz 
ki, bo socjalistyczna treść 
sięga z powodzeniem do na 
rodoutej formy. A ta synteza 
rokuje dzieła godne naszej 
wielkiej epoki, dzieła, któ­
rych dziś jeszcze nie ma, ale 
które na pewno będą jutro.

śle określonym miejscu po­
bożni składają na nim swo­
je dary. Rozniecają ogień, 
Ofiara płonie i oto w pew­
nym momencie cały ołtarz 
tonie w obłoku: odbywa się 
zadziwiające zjawisko unie­
sienia ofiary.

Stał się cud — mówili 
wierni. Kapłani bowiem czuj 
nie strzegli dokładnie ukryte 
go mechanizmu, który umo­
żliwiał im reżyserowanie tak 
efektownych zjawisk, silnie 
działających na wyobraźnię 
tłumu. Budowa tego mecha- 

■ nizmu polegała na tym, że 
ołtarz stanowił jak gdyby 
dwa ustawione na sobie na­
czynia. W jednym z nich (doi 
nym) znajdowała się woda, 
w drugim (wyższym) powie­
trze. Na naczyniu wypełnio­
nym powietrzem było umiesz 
czone palenisko, obok które­
go stały figury dwóch kapła­
nów z rękoma wyciągniętymi 
do błogosławieńswa. Rozgrza 
ne powietrze wypierało wo­
dę, która wydostając się 
przez rury przebiegające 
przez postacie kapłanów, za­
lewała rozgrzane palenisko. 
Elekt wiadomy.

Innym, dość powszechnie 
wówczas praktykowanym 
przez kapłanów cudem, były 
samoot Wiera jące się drzwi 
zbudowane na podobnej zasa 
dzie wzrastającego ciśnienia 
rozgrzanego powietrza. Były 
też i takie mechanizmy, któ­
re imitowały pobożne we­
stchnienia wchodzących do

Niczym są jednak te drob­
ne cudziki w porównaniu z 
cudami, które działy się w 
jednej z największych świą­
tyń starożytności — świątyni 
Salomona. Aby mogły one 
się dziać, trzeba było wiele 
kosztów, pracy, a przede 
wszystkim wysokiej znajomo 
ści techniki. Świątynia zajmo 
wała przestrzeń kwadratową 
o długości boku 500 metrów. 
Ściany budynków były po­
kryte złotymi blachami. W 
miejscu Świętym Świętych 
znajdowała się Arka Przy­
mierza wykonana z drzewa i 
obita złotą blachą. Nad Arką 
wznosiły się 2 postacie che­
rubinów z 12 metrowej wy­
sokości skrzydłami. Przed tą 
częścią świątyni ustawiono 
dwa słupy wysokie na 33 
łokci, a na nich gałki o śred 
nicy 5 łokci. Gałki okryte 
były siatkami, a łańcuszki 
łączyły je z ołtarzem i ścia­
nami świątyni. Taka kon­
strukcja umożliwiała groma­
dzenie elektryczności z atrno 
sfery. Cóż więc dziwnego, że 
wejście do miejsca świętego 
było dostępne tylko wtajem­
niczonym. Człowiek wrażli­
wy,'podobnie jak konwojent 
Oza, o którym wspomina 
Biblia, po dotknięciu Arki, 
względnie ściany miejsca 
Świętych mógł łatwo ulec 
porażeniu.

Słowem trzeba w tych wy 
padkach mówić raczej o cu­
dach techniki, dość sprytnie 
zresztą wykorzystywanych 
dla celów użytkowych. Abij 
Chiram, budowniczy świąty­
ni Salomona i Heron Alek­
sandryjski, autor wielu „cu­
dów“ — to po prostu ludzie 
wysoko wykształceni, któ" 
rych wiedzę skrupulatnie po 
trafili wykorzystać kapłani 
dla ugruntowania swego 
wpływu na masy, ba nawet na 
panujących, którzy pa równi 
ze swymi poddanymi czuli 
bo jaźń przed nieznanymi, nie 
zrozumiałymi zjawiskami.

Mówiąc o tych sprawach 
muszę raz jeszcze nawrócić 
do zwykłych nożyków „Ger­
lacha“ . Warto, aby zostały 
one jakiemuś tego rodzaju 
cudę-wi poddane. Ku nasze-

V M M Q A
następny numer „CVRVkiKA

POŚWIĘCONY BĘDZIE SPRAWOM 
MIASTA EJjßliAQA,QDZIE OBECNIE 
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świątyni, a były też zwykłe mu Użytkowi. Nie będziemy 
kuglarskie sztuczki, polega- s:ę wtedy na ich temat wię- 
jące na wywoływaniu nn. cej czarować, 
śpiewu ptaków, (emes)

SZANUJ «  
Z I E L E Ń

ZAMIESZCZONY PONIŻEJ 
DRAMAT OBYCZAJOWY (Z 
UMORALNIAJĄCYM ASPEK­
TEM) DEDYKUJE AUTOR 
WSZYSTKIM ZAKOCHANYM  
MIŁOŚNIKOM KWIATÓW  
(ZRYWANYCH Z MIEJSKICH 
KLOMBÓW I TRAWNIKÓW).

(Rzecz dzieje się w parku 
O liwskim. Noc. Księżyc. Na 
pierwszym planie dwoje zako­
chanych. Za nimi klomb z 
kwiatami).
ON: Kocham Cię nad życie! 
ONA: Ach!

Kocham Cię aż... (rozgląda 
ę, dostrzega kwiaty na 

klombie)... aż do grobowej 
(wbiega na klomb, zrywa 
kwiaty, układa z nich bukiet 
i wraca)... deski... (w tym 
momencie zaczepia nogą o 
ukrytą w trawie deskę i pa­
da na ziemię „jak długi“ ).

AUTOR: (odczytuje przy blas­
ku księżyca napis na desce 
„Szanuj zieleń“ , a następnie 
odchodzi zgorszony).

ONA: Och, Jak mi wstyd! 
Chciałabym zapaść się pod 
ziemię!... (Zapada — razem z 
kurtyną. Efekty akustyczne. 
Groza).

R. LASSOTA

»DIU,KI  W  OLIWIE«
Nie rozumiem tego 
i bardzo się dziwię: 
po co dół przy moście 
(Piastowska w Oliwie).

Długo się głowiłem 
do czego on służy: 
na śmietnik za mały, 
do pompy za duży.

Dziś, leżąc w szpitalu —  
już wyjaśnić mogę: 
w sam raz — by i k ark

skręcić
albo złamać nogę.
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ON:
się,

E. CHWIN 
Gdańsk-Oliwa
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WYWIAD WŁASNY
»CYRULIKA GDAŃSKIEGO«

U LITERATÓW WYBRZEŻA
PYTANIE: Co słychać u naszych pisarzy? Jakie 

prace obecnie mają na warsztacie?
ODPOWIEDZ: Podobno Fenikowski po sukcesach 

„Jana z Kolna“ w przeróbce na nowelę, ar­
tykuł problemowy, słuchowisko, powieść 
1 sztukę dramatyczną, przystąpił do opra­
cowania libretta operowego, Sierecki prze­
rabia swoje 72 wspomnienia historyczne 
z bitwy pod Oliwą na estradowy utwór sa­
tyryczny z muzyką Gershwina, Bądkowski 
przygotowuje przeróbkę „Kutra na strądzie“ 
na scenariusz filmu dokumentalnego, Szre- 
mowicz przekłada szereg poezji asyryjskich 
na sanskryt, a inni myślą... Może coś wy­
myślą... £

(wg. korespondencji R. Osowickiej)
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